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pływaczka holenderska u· STOJADINOWIC 
premier Jugosłowiański, wy 
Jechał do Cze.chosłowacll 
na konferencję Małej 

Ententy· . 
ROK XIV. I PONIEDZIAŁEK, 14 WRZEŚNIA 1936 R. CENA i o GROSZY Kr. 257 stanowiła nowy rekord 

światowy• przepływa)ąc 
100 metrów w ciągu 1,1s.4 

minut • 

Armia -rz~dOwa · chce odebrać San· Sebastian?. 
'ff flolat,li r'llqdoDJ1Jcli t1VJ'ierd~q, i~ rnios.lo poddon~ ~os'lalo 
poDJstańcorn ~e DJ~flf(dóOJ loflf.1Jt1'D1J(fi. - 'ffQjsłio r~qdoDJe 

DIOjq ule«: rroreani?tOCji 
Madryt, 14 września. wstańczej zapadła na specjalnem posie· 1 Largo Caballero zezwolenia na podjęcie I Ambasadorowi złożono poza tym 

Z kól rządowych donoszą, że opusz- dzeniu gabinetu, na którem opracowano akcji pośredniczącej celem uwolnienia obietnicę przydzielenia do jego dyspo
czenie San Sebastian nastąpiło ze wzglę równocześnie dalszy plan akcji. z Alkazaru znajdujących się tam star· I zycji dwóch szpitali, które znajdować się 
dów taktycznych . . Wojska rządowe, któ- Główne siły wojsk powstańczych I ców, kobiet i dzieci w liczbie około będą pod protektoratem korpusu dyplo
re PO opuszczeniu San Sebastian zajęły wkroczyły do San Sebastian w niedzie-' 900 osób. matycznego. W szpitalach tych pomie-
pozycJe w okolicach Bilbao, mają ulec lę po południu. Po odbyciu narady z komitetem wo- szczeni będą uchodźcy z Alkazaru. 
reorganizacji i w ciągu najbliższych dni Madryt, 14 września. jennym Nunez Morgado tlzyskal zape- . Władze zobowiązały się zaopatrzyć 
podjąć kontrofenzywę, zarówno na San (Pat) - Ambasador chilijski Nunez wnienie, że wszystkie osoby, które opu- uchodźców w Żywność. Zakomunikowa-
Sebastian Jak i lrun. Morgado przybył wczoraj wieczorem I szczą Alkazar nie będą narażone na żad- nie propozycji ambasadQra oblężonym 

Ewakuacja San Sebastian odbyta się do Toledo po uzyskaniu od premiera' ne niebezpiecze11stwo. · nie okazało się możliwe z powodu silnej 
naogót spokojnie. W chwili wkraczania strzelaniny . . 

:~!~~pp~::;~;cj:~~~kwd~:~t:re::zii:~ Zagrody minowe w portach Santander i Bilbao ---~------
nemi kasyno, fabryka papieru i inn. Ostrze~enie pod adresem statków ~agranicznych 78 OSÓb zabitych 

Decyzia podctania miasta armii po La Coruna, 14 września. , Ferrol, je.st rzeczą niebezpieczną zhliżać W katastrofie nad jeziorem Loen 
(Pat) - Radiostacja tutejsza ogł-0siła się do portów w Santander i Bilbao, ·Oslo, 14 września· 

T 
· · h następujący komunikat do wszystkich' gdyż poczynając od północy dnia 14 (Pat) Według ostatnich danych licz'ba 

aJemnl.CZe zamat Y statków, żeglujących w pobliżu wybrze-

1

1 września w pobliżu tych portów umiesz- ofiar katastrofy nad jezior. Loen wynosi 
(na flote amerykańską ży hiszpańskich: czone będą zagrody minowe. razem 78 zabitych, w tern okolo 30 

Waszynl!ton, 
14 

września. Konsul angielski w La Coruna zawia- Wszystkie statki znajdujące się obec dzieci. 9 osób odniosło ci.eżkie rany. 
Urzędowo ·donoszą, że władze ame- damia, że według informacyj pochodzą- 1 nie we wspomnianych portach, winny je Straty materjalne oceniane sa na 600 ty-

rykańskie wszczęły dochodzenia wobec cych z dowództwa floty, powstańcze,j w opuścić przed powyższym terminem. sięcy konm. 
stwierdzenia aktów sabotażu na statkach OJ.brzymia skata, która zwaliJa się 
amerykańskich. Aktów tych dqkonano K c , b do jeziora miala do kilkadziesiat metrów. 

:faC~Q!fu~~~ .~~!:~ ?~'.fu&!~~ ierowoi~ „ueili~o" W ~idODii laffiOf~OWiDJ wys;śc~,;~·~;~ m:;~;;;;ości. 
Na „Indianopolis11 w pobliżu · składuj Miał oo na sumieniu liczne zabójstwa przeciwników " k 

magazynów wybuchł pożar. Na szczęście olit czo eh . 5p1Se 
w porę go zlokalizowano. Jak się okaza„ . P Y Y Król Zogu miał być zdetroni• 
ło, igłą patefonową przekłuto prze~o~y . . Berlin, 14 ':"rz~śnia. socialistów. • . , zowany 
elektryczne, co ·spowodowało krotkie Dopiero obecnie prasa mem1ecka Z tego powodu miał on wielu wrogow1 I ·, . 
spięcie i pożar. ogłasza wiadomość, że przed kilku dnia- 1 którzy niejedaokrotnie f!rozili mu śmier- W Alb „ kAtteny, 14 whrzedsn!a:_._-

8 Ś • • d Af k mi zmarł niespodziewanie Fryderyk cią. _ , a~ wy ry o Y" tyc ~wi urza mezna na .„ ry ą I Schlegel, kierownik tajnej policji w Sak ; Przed kilku dniami znaleziono Schle- spisek przeciwko krolowl Zo11u. w zwtąz 
Londyn, 14 września. l sonii i kierownik brygady SS. j·f!ela w jej!o mieszkaniu zastrzelonego. ku z tem, dokonano w całym kraju licz

Silny spadek temperatury, zaznaczył SchlegeJ był osobiście odpowiedzialny: Mimo energicznych poszukiwań, nie uda nych aresztowań. Wobec naprężonej sy 
· · t lk E · I · Af d l't h d k 'ł · · d · k b ł tuacji, odroczono na czas nieol!raniczony 

się me y o w urop1e, a e i w ryce za szereg mor erstw po 1 ycznyc , o o i o stę stwrnr z1ć, to Y sprawcą za- wybory, kto' ww. miały odbyc' st"ę w tych 
Południowej. Na tę część kontynentu nanych na pr.zeciwnikach narodowych bójstwa. "' 
afrykańskie~o, gdzie panują zazwyczaj · dniach. Spiskowcy zamierzali , porwać 

::~~:1~::=~f~~;z:1~~~\~ ł~;!i . Stan wojenny w Palestynie I Zogu i zdelronizow•:::. 14 wrzeinia .. 
µrzerwane zostały linie telefoniczne i te Arabowie nie udzielili odpowiedzi na ultimatum . rządu I l&.rJ - Na jednym z g~obó~ na Za-
le.graficzne. Przygotowania do mające; l Tzew1e, z.nale.z10no w.czora1 wieczorem 
się wkrótce odbyć wielkiej wystawy w Londyn, 14 września. I postanowiono odwołać sie do konferen- młodą kobietę, dającą słabe oznak,i ży· 
Johanesburgu zostały przerwane. Wiele (PAT) Naczelny arabski · komitet r cji komitetów lokalrnych i zażadać od 1 cia. Przybyły na miejsce lekarz pogoto· 
objektów t~legło uszkodzeniu. p

0 
raz strajkowy, od którego Wysoki Komi· I nich wypowiedzenia sie. , wia miejskiego stwierdził silne otrucie 

ostatni spadł śnieg w Johanesburgu sarz w Palestynie zażądał w sobotę u· Czy administracja brytyjska czekać subiimatem i w stanie groźnym przewiózł 
przed 32 laty. · dzielenia w ciągu 24 godzin odPowiedzi, będzie na decyzje konferencji lokalnych desperatkę do szpitala w Radogoszczu. 

Merril i Richman. wystar
towali 

d tł powrotnego lotu przez Atlantyk 
Londyn. 14 września. 

(Pat) - Lotnicy amerykańscy Merril 
i Richman wystartowali o 2odz. 3 rano 
z South Port do powrotnego lotu przez 
Atlantyk. 
l!llli.liiB!BE&~~llBIB!llll„„„„„„„„I!! 

Dz ii 
o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierająfle pełną tabelę wy
granych 5-go dnia ciągnienia 
4-ej klasy Loterji Pań
stwowej 

czy strajk i akcja sabotażowa zostanie komitetów strajkowych, wydaie się ~ -
bezzwłocznie odwołano, inaczei stan ob wątpliwe. Decyzja w tej mierze za~e-
l~żenia zostanie zaprowadzony od· żeć bedzie prawdopodobnie · od gen. J. . t 
powiedzi tej nie udzielił. Ditla, nowego głównodowodzacego si- es em 

Komitet obradował wczorai przez !ami z,brojnymi brytyjskimi. który ' ' · 
szereg g~~zi:n, ale ~ecyzfi 1l:ie oow_ziąt. wczoraj przybył do Jerozoliimy. przestępcą'' 
Wobec roznicy zdan w łome kom\tetu 

Straszna tragedia młodej dziewczyny 
W ucieczce przed narzeczonym, który usiłował ją zniewolić,, 

wyskoczyła z III piętra 
Łódź. 14 września. I mies.zkanie niejakich Fijołków. : 

(gr) - Ubiegłej nocy, około gCldziny W czasie nieobecności właścicielki ' 
1-ei lokatorzy domu przy ul. Złotej 10, mieszkania, która wyjechała do Często-! 
usły$zeli przeraźliwe krzyki z górnych chowy, dwaj jej synowie zaprosili dziew- l 
pięter, a krótko po tym - głuchy huk czynę, która była narzeczoną jednego z, 
na podwórzu. Kilku lokatorów 1vybie- nich i w pewnej chwili usiłowali podob- ! 
gło na podwórze. W kałuży krwi leżała no zniewolić ją. l 
jakaś młoda kobieta. Podczas szamotania się z napastnika ! 

Wezwano pogotowie ratunkowe. -1 mi, w pł'Zystępie rozpaczy, skoczyła ona 1 

; L~~arz, yv stanie beznad,ziejn~m, J!rZe· 1 na parape•t okn.a i wy~koczv}a na ~~uk. ! 

pióra Jerzego Andersa. 
Dzieje człowieka, który się stoczył 
w przepaść - obrazuje najnowszy, 
171 numer 

Jo IJ~lień 'owieU" 
Co to jest „złota młodzież"? - Mile 
złego początki - Po równi pochylej 
- „Chcę 'być człowiekiem". 
Nadto szereg dodatków specjalnych: 

- Rozm~itości - Rady pani Ivy - Hu
mor - Rozrywki z nagrodami -
Aktualia kulinarne. Ilustrowany dział 
mody - Poradnik kosmetyczny. 
Cena egzemplarza 30 gr. - Do naby-

c!a wszędzie. 

l 
wtozł dziewczynę do szpitala sw. ·Jozefa Jak nas m{or,mu1ą, n1eszcz'fsllwa' 
Jak się okazało, wyskoczyła ona i okna d~iewcz;yna zmarła · po -kilku· godztnach.ł 

--~------------- trzeciego piętra, ~ znajduje , ~ l Braćmi 1 F:ijołkami zaięła si.ę policja. 
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150 dolarów za sukienkę Shirl y-Temple„. gat~.k~:.~t~~~~~:::~~ 
Fantastyczne ceny za· przedmioty, które· były rzekomo własno&clą ~!ł:~~v Jo~~a~n~i~wfu~~~~ci:g0m1>';!: 
znakomitości ekraou.-Hallo, tu mówi Greta Garbo!..-PJelgrzym- ~s~ttaPh~d!i~P:k:tt~e ~~:d"anyg~~~: 

kl turystów do apartamentów ,,gwiazd" nik~ ~0s~~:;v(~~łial znajduje słę w 
(s~) W. Hollywood od kilku miesięcy lywoo·d pośrednicy, którzy za opłatę 10 1 których mieli 'rzekomo mieszkać słyani jednym a; parków r.z·eka, która płynie 

~r~suią ni~zwyli pr.ze.s.tępcy. Sprzedają dolarów zdradzaję rzekome numery artyści i artystki. Buduary są wytapeto· przez siedem lat, pi>czem znika na sie· 
oni prtedmioty, które, należały rzekomo gwiazd filmowych. Przy telefonach tych wane fotosami kinowemi, a na biurku le- dem lat. Dziwnego tego zjawiska nie· U· 

~gdyś cło artystek filmowych. Oczywi- urzędują sita~e nie-wiastv, które podają ty „pamiętnik" z frapuiącemi przeżycia- dało się naraizie wytłumaczyć. (sb). 
śc1e, te rzeczy te są J)rzedaniotem kultu się za Gretę Garbo lub Janette Mac Do- mi miłosnymi. Ws.zy&tko to iest jednak - w ~robowcu faraona Tuthankamo
tee strony 'WielbicieH popuilamych arty- nald i prowadzą miłe rozmowy, z,ain.sceni:zowane przez spryciarzy. O- na znaleziono alabastrowy garnek, któt1' 
stów i artystek filmowvch. TUd'ysb po pow.rode do domu szczy- statnio wielu s.łynnych artystów, którzy zawierał plM'fu.my. Mimo upływu 3300 

Każdy przybywający do Hollywood c~ się potem, że rozmawiał z „)!wiazdą". napastowani byli przez turystów, opuś· lat z na·czynia tego uons·ił s·ię jes·zcze 
kupuje . sobie na pamiątkę szczoteczkę Oszukańcu biura organizują dla tury- ciło siwe wille i zamieszkało w nowych zapach. (sb). 
do zębów Grety Garbo lub lusterko stów zbiorowe wycieczki, oprowadzając domach, otoczonych wysokim murem, - słynna ze swej piękności w ubiel!· 
Joan Crawford. „Na pamiątkę" sprze- ich po pustych, niewynajętych willach, w by nikt nie mó.Jtł aię do nich dostać. łym wieku arystokiratka anstielsika Lady 
dawane są części garderoby, PUJkle wło- Jane Ellenborou~h wyszła dziewięć ra• 
sów, autogramy, przybory toaletowe, N' Ił . t , • 1 dl A I • zy za.mąt. Za każdym razem mężem jef 

~~p~;ł~t~ic:· p~~~~~~~~d~b~d~r~d~~~ 1esamow e UfOCZYS OSCI n an W r ZOOle ~1~b i::b;t:t:~e~ i~t~iic;t~~~~~v0~!11~ 
ty te rzeczywiście należałv do słynnych Jak czerwonoskórzy usiłują spowodowa~ upragniony deszcz I st~a. Mę:!~m.i P;ięk~e1 niewiastv by~i ko· 
artystek. . . . le~no .Anl!lik, Niemiec, Grek Albanczyk, 

Naiwnych nie brak iedMk a oszuscl , (sb~ Jak wiado!llo, od szeregu, mie·f wystąpili w. sz.atnch, na których ':'i~ia· Włoch, Syryjozyk, Arab, Turek i Be· 
korzystają na tern sprzedając przedmfo.: sięcy 1uż Stany Z1ednoczone nawiedzo„ ły chmury 1 p10111ny. Na olbnyn11e1 po- duin. (sb}. 
tv, które nij!dy nie należałv do gwiazd ne są katastrofalną suszą. W związku z lanie rozpoczął się szalony taniec, któ- _ w czasie uroc..zysfości iubilensizo· 
filmowych. Tak więc naJ?rzykład, za lok tern w rolniczych okręgach zanotowano ry trw~ł bard~o . dłu~o. Potem wydobyili wych, jakie się odbyły w Anl!lii z okaz.ii 
Grety Garbo płaci się sto dolarów, za poważne straty w zbiorach. 1Ws1zelkie kapłani przyniesione ze sobą ślimaki, 25-lecia panowania kiróla Jerze)!o, wy· 
czarne okulary które miały ją rzekomo wysiłki władz, zmierzające do sztuczne· wzięli je do ust, w ten jednak S'POSób, by I puszczono w Walii dziecięcy balonik. 
chronić od słodca - 20 dolarów. go nawodnienia olbrzymich terenów nie ich nie uśmiercić i znów poczęli tańczyć. Balon ten przebył 8.000 mil i wylądował 

Najwyższy kurs na „J!iełdzie film.o· dały pozyty~·ne~o rezultatu. , ~opiero po _kilku ~od.zinach, gd~ ka· w Los AnJleles w Stanach Zjednoczo• 
wej'' osiągnęła sukienka Shirley Tem• Bardzo cierpią spowodu suszy row- płani omdlewali prawie ze zmęczenia - n)"Ch. (sb). . . 
ple którą sprzedano za 150 dolarów nież Indianie. W związku z tern odbyła u.roc,zystość została przerwana. SUmaki - jedna z naiładnieis·zvch kobiet 
Pr;ed kilku dniami urocza artystka fil~ się przed kilku d~iami niezwy~ła . ur.o· wyp~sz~zono ~o lasu.. Ziiodnie. z wi~· Wiednia, W?Jleria S~?ne~k. zało~yła ,.li· 
mowa LoreHe YounJl · otr.zymała Ust od t:zys.tość. Wszys,Łk~e s~czepy 10dy)sk1e, rzem.ami Indian! ma1ą one zawiad~mić gę aniypocałun:~ową . P~ękna wie~en~a 
jakiegoś swego wielbiciela, zamieszkałe zam1esz~~łe W' ~rizome, zebr!'-ły s11~ na ~odziemnych bostow, te .czerwonoskorzy. z~al~za br.zydk1 zwycza1 całowania si,, 
ito w · Kanzas kt, ty donosił jej że nabył olbrzymie.i polanie, by zwycza1em swych i zyczą sobie deszczu. Moze te modły, kto niewiast między sobą. Klub ,Walem 
jef łóżko. Obecnie kładąc si~ do snu pr~~dków przebła~ać niebiosa i s!>rowa-,re odp~awiane są iuż prze,z Indian od ~il Schne•ck liczy już 5274 ązłon.ków. (sb). 
marzy on 0 pięknej artystce, która śni dz1c „ dob~o~z~1.1n~ ~~~zcze •. W. t~1 ce1;e·; ku tys!ęcy lat, - sprowadzą wreszcie _ Kanada nazywała się dawniej „No 

· N' t b d'odawać z'e mon ii rehg1)ne1 wziępi rowniez udział !upragnione opady atmosferyozne„. wa Fnnci'a•' Nową SW" nazwę otr·zyma· 
mu się w nocy. ie rze a , J f A · K ł · · d · · „ 
łóżko bynajmniej nie należało do Lore.t- armer~y z nzony. . ap am m YJSCY ła o~~ spowodu nieiporozumien_ia. „Ka· 
ty Young. Artystka złożyła zameldowa· p ł d • I I d• • nada znaczy w narzeczu Ind1an „cha· 
nie w policji, która jednak iest bezsilna n u 010\VB O\VO"D na s an li ta", Jeden .z pie~szych Francuz.ów Jac-
wobec te~o rodzaju oszustów. lJ UU quess Cartier, ktory tu przybył t słyszał 

Równocześnie powstał inny rodzai Inżynierowie chcą wyzyskał naturalne ciepło gle)zer6w to słowo, by! p;z.ekonarw że ieSit to na.z-
aferzystów Przybywający do Hollywood . . wa te~o kraru 1 w ten sipos6b powstała 
t Ś • • t b s otka ' si'ę oso- (sb) - Niezwykłe inwestycJe prze-, dzono rury z tych źródet do pobliskiego nazwa Kanady. 
ury c1 marzą o em, Y P c d . b . I 1 d'" T j ·t l d h kół · ·o ,1 ó 

bi§cie lub porozmawiać chociażbv przez prow~ ~a się o ecme na san Jl. a na - szp1 a a, wuc sz i :>. .,,om w pry- ••••••••••••••-
te-lefon ze słynnymi artystkami. \YJ rze· bardz~eJ na północ położona wy~pa ma watnych. Budynki te maJą od tego cza- .. . . • . . . . 
czywistości dostęp do ~wiazd filmowych o~ecme szanse1 aby na glebie ~eJ upra- su bezpła!n~ ce_nt_ralne og-rzewanie: na ls~andJ1 mzynier~w1e. badaJ~Cy :nozh 
jest bardzo trudny Są one zajęt~ całymi wiać „. pomarancze, cytryny, wmogrona Obecnie 1stmeJe projekt zało±cma cen wośc1 zatotenia takiej instalacji. Między 
dniami Gdy kto~ 

0

chce porozmawiać z i melony. tralnego ogrzewania we wszystkich do- innemi, założone będą wielkie cieplarnie 
artystką, odsyłany jest od jednego =iu· Jak wiadomo, _na Islandji znajdują si~ mach st?licy Isl~ndii, ReykJawik. Obl.i- w których przez cafy rok będzie utrzy
meru telefonu do dtu~ie~o przyczem za źródła gorące. fryskając1 z czeluśc1 czono, ze roczme zaoszczędzi\ sobie mana wysoka temperatura. tak że bę· 
kazdvm razem musi dokładnie się wvle· ziemskich woda po.siada bardzo wyso-j mieszkań~y stolicy pół_ ~iljona k_oron ~a dzie Jl'.OŻna z powodzeniem hodować 
gitymować. Obecnie pojawili się w Hol- ką temperaturę. Niedawno przeprowa- sam węgiel. W chw1h c;becneJ baw1ąl potudmowe owoce. 

A1) f!d .tot ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· na noga·ch ze zmęcz.enda, gdy potrzeba - Pomówimy o wszystkiilem„„ u cie 
r O an " zwi1erzenia · s,ię komuć życzliwemu ze Me.„ - odrzekła jakoś dz.iwnie pokor-

1 [lł~W,I@~ ~lU~i ~~f iWl·e~łl. Wl~,[·I ~:e~:~~~z,~zoę:ł~,~~y~~z;j:~e1e~~ z~~~ ni·e·p~~e:~~~~i si1ę z uwagą j1ej twarzy. 
I 

· szenia ?.„ węsząc ooś Ill~ezwykłego. Trudno mu 
' Gdyby jej w tej chwdli obcy czło- , był'O poskf.omić w sob.ie cilek:l.wość, na 

1
, •

11 

1 
I wdhk,d~i1~ And~z~1j, po~jf dbiał. t_o samo: 

1

11 

us tj ~~I'ęly: si~ c?{az to ~{)wk!ytani~. 
369 fi ,, o o mnie , ćzau a 1~ y r Jbem

1
u... . a . . 1 d meo res ,oniy nn1epo J wc1-

• współczesny-.i Byle nie wałęsa się u 1cami, y e me snął się o jego serca, przeczu~ie, ie 
Sensacy1ny romans drżeć na widok każdlego munduru poli- 1z Wilktą jest coś niedobrze. ZasępH się, 

· STRESZCZENIE uśmiechnąwszy się jakoś smutnd1e. Po- cyjnego, ~yle nie być sama, ze swojemi : spochmuf!liat, siled~iiat tera.z milczący, 
Werner został zamordowany. Komlsar· 1 ki watr głową i mruknął: strasznem1 myślami. I ze wZArok1em, wlep~onym nieruchomo w 

Poliński bada w swym gabinecie Elżbietę _ Tak jak wtedy Wdkto?.„ Tak - Dobrze„. - ski1t1ęta głową. -1prostokąt szyby.„ 
Odczytał l7!dk.om1 .proAmltuJtąuJcy !pąaan?0J.1,1m, · po J'ak wtedy' chcesz 

1

mrnLe wstawić fi Pójdę do ciebie„„ Mam z tobą duż,o, du- Najrómiejis.ze dlomys·ły dsnęty mu 
cz em powie z1a . „ resz ę •a• . • · d 6 · · · d t · · W'kt · · t · • t 

Rogosz, przebywający w więzieniu pod 1 odeJść .. „ na dług,o?.„ zo ·O POf!l ":·1·ema.:· . S11ę .Q g ·owy. ze .J. a me 1es. JUZ ą 
zarzutem zamordowan~a Wernera. zasta-! - Tak!.„ - wymknęło si·ę z jej ust. Oży~1'.t ~1~, uc1·es.zy} bar~izo„ Sk1~ąl UC1'.Cl"~vą, porządną dz.1e.wczy~ą! Ja~ daw 
nawia się, czy to Wikta dokonała . tego _ Tak, chcę odejść, bo przecie .... bo na prz.eJezd_zaJ~cą taksowikę r UJąił· W1'k- i nleJ, ze ze~zla z prosteJ dro~1 zycra.„ 

Tczynu. W'kt 1 • • ob · ć I przeci·e my · tę pod ramię, Jak z.a dawnych, dobrych' O, zna1omość ze Zrębsk1m naµewno 
ymczasem 1 a zas anaw1a się co zr 1 'j' ··· .. „ • · k I · r 1..- ł · I 

Wikta spotyka Andrzeia Łubkowskiego. Nie wiedz1rała, jak to wyra-zić, o ~zem czasow.„. . . , Ją WY· 0 ev_a, pcuuę a .J~ na manowce .. „ 
. , myślała w tej chwiiH. Ale on ją zrozu- Pozwo_hta się prowadzić - bezwol-1 Ten człow11ek Ją zgubaL„ 

ftozdStioł 2'f "I I miał. na, apatyczna, z~ezy.g~owana„.. :-- I to wszystko przez1e mni1e ... :-: 
. • . _ Wikto!„. _ rzekł gł.asem, na- W_samoch_odz1e Cl·~zko opadra na t>-0-1za.c1sn_ął zęby.-: Gdybym był ~'1a meJ 

Andrzej I Wlkta I brzmialym powagą. _ Niie pozwolę ci: duszk.1, op1;1śo1w~zy n.1sko głowę. w1ęc~J wy~ozum1ały, g~~bym. me ~a-
Stojąc teraz naprzeciwko Andrzeja, I odejść bez tego, żebyśmy sobi,e wszyst- AndrzeJ rzucił szoferowi . adres, ~o-

1 
v;:róc11ł sob11e _głow~ .El~b1etą, ma-czeJby 

tępo przypatrywała si,ę .·jego przybladłej, ' ko powd,edzi,eli.„. Sluchaj, n1i,e bądź upar czem. taksówka ruszyła z m1ie3ca. MJ-e-! t.., byłio .... Masa, moJa wr~a„.. . . 
lecz pięknej twarzy, jego oczom, w któ-1 ta„„ mam dzisiiiai woliny wi.eczór. mo ~zkał. od peWI!iego c~asu sam - w kaw~ A_~e ~a WłJlla, k,tór.ą :vz1ą·ł w tej chw1h 
rych płonął błysk podniecenia .. „ -żerny spokojnie pogadać„ .. A mamy so- 1ersk1ch PC?koJach na Kredytowej, roz na s~eb11.e, a o ktoreJ. me myślał dotych-

Sk " j,e · t arzy podnie- . bi.e chyba dużo do powi·edtz·enia, prawda s1zedł,szy się z Mrrą. Odczuwa.I teraz . z c-.zas am raz·IJ.: zb~tmo P?c.zęła ~o. d~ę-
. ulpkioknykwy~az Jb w . . g',.,sta sieć ~ Witeczko?„. ~eg? powodlu dużą radość, c1eszyl się, ~zyć, starał się więc zmmeJszyć JeJ c1ę-

s1,one e o u gorze rw~ i „"' . ; . . . . . . ze Jest wolny„„ zar. 
zmarszcz~k na cz?~ - świadczyły 0 m 

1
. , . Spo}~z~t na, mą J~.koś. ciepło,. n:i~cme1 Zapalił papierosa i zwrócił się dio Począif się usprawJedlitwiać sam 

tensywneJ pracr JeJ mózgu.„ sc1sn.ął JeJ dl·on ... pz1wn;1e SN~ JeJ Jak.o~ W,ikty: przed sobą, znajdywać coraz to nowe 
Nawał uczu_c, przykrych ~olesnych,, zr?~1't10, poczuła, J~k. cos _Poc~ęłv w n~eJ - Jak u c.iebiie? ... Dużo się przez ten clmlicznoścł łagodzące . dla siiebie: 

prZYSf'P~nych JUŻ grubo p_opiorem za- 1 tc.Jac ... , Na twarzy }eJ odbik> się wahanie., czas zmienitio? „. Pamiętafaś o mni1e choć - A dlaczego ona mni>e niie słuchała, 
P?mmernia, wy~uc?nął w nirej nanowojP·omyslala: . . . . trochę? . . dlaczegio zlek·ceważyta moj·e ostrzeże-
p1ekącym ~łom~emem. . . -:- A m~z~ AnidrzeJ potrafi p~móc m1 Drgnęła i podniiosla na ndiego zamglo tifiia ? ... Ile to razy mówitem jej, żeby uni-

AndrzeJ zdawał s1~ być spo~rnmy, jw niesz.c~ę~cłu ? .... ?n się na tak;ch spra nie, zamyślone oczy. kata Zrębskiego„. A ona lgnęła do nie-
opanowany - była to .Jed~ak tylko ma- wa~h lep1.eJ zna, n1~ mama„. Zawsze: ~ Teraz. dopierio zauważy!, że jest bez go, imponował j'ej ten „grzeczny pan", 
s~a, pod którą kryło s ię srlne wzburze- męzczyz,na, to męzczyz~a„. Tak, on m1·1 kapelusz.a, że ubrana jest ni:e jak na uli- jego miiłe, sprytni.e sfałszowane stówką! 
nie. , . napewno ~o?rze P?radz1.„ ! cę. To jej wima, jej - nj.e moja!... 

- Dobry wr~~z~~· Wikto!.... - po- 1 - ~o. 1 Jak, W1kta7„ .. - usłysz~lai Zdzi,wi.enie odbiło się na jego twarzy. Przeciągły zgrzyt hamulców wy-
":tórzy ł po chw1h, me ot~zY~Hl.WSZY za znowu ~ego gfos. - Po1duesz do mme? I - Co mbitaś c tej porze na mieś- rwarf go z tych myśli. Ocknął się i mruk 
pierwszym razem odpow1edz,1. '!Pomówimy?.„ ! cie? - zagadnął, choć ona nie data mu nąl do Wikty: 

Zdobyta się na wysiłek i odpowie- Jeszcze nigdy u niego nie była -na-'. odpowi1edzi na tamte pytania. I tym ra- Potem - machi-nalnie, już bez tej 
działa szeptem, opuściwszy 0czy: wet wówczas, gdy byli z sob~ bardzo ' zem ni·e czekając, aż mu odpowie, mówił serd ec:vnośd, co przedtem - uiął ją pod 

- Dobry wieczór„.. blisko ... Nigdy n.i.e śmiałby zapropono- 1 a alej: - Tak wyglądasz, jakbyś wy- ramię i pomógt wysiaść z taksówki. 
I jednocześnie uczyniła ru .::h. " .::hcąc wać czegoś podobnego, by1lby ją tem

1

· skoczyła n.a chwilę z mi-eszkania„. Hm... Wikta P'Oruszała · się, jak maneki1J1, 
wyswabodzii ć dlon z }ego uścisku„. ogromnie obraziL. O tej porze? ... A. gdzi1e ty właściwi1e mie- jak nakręcona lalka. . 
Wówczas przytrzymał ją mocniej, Ale tera,z - gdy Ledw0. trzy.ma się szkasz? · DALSZY CIAG JUTRO,. 
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UWA~:;;~;~~ia sił Zbrodnia właścicielki domu· w Łodzi 
społecznych z „ 1 . .1 6 k K ·i · k 

dlB pomocy bezrobotnym I am1as m-=za zastrzBll a swą Il racz ~. - rwawJ BPI og mesr a I 
b1e~;110a~~11:~~~ ~:~~:ci~~~a~~ds~:j.do małżeńskich. - Sąd skazał Włodarczykową na PłeC lat .wi~li n!a 
. Nędza spotykana codziennie przesta Łódź, 14 września. l ła do niego z dziećmi, na co 11\łoda ko- I sprzeczki, a kie·dy mąi począl wymy-
Je uderzać, przyzwyczajamy się do n'iej, (k) Przed Są1dem Najwyższym w War- bieta nie chciała się w taden sposób zgo- ślać Wtodarczykowej, ta chwyciła re 
przestaje być sensacją. sza wie toczyła się onegdaj sensacy)na l dzlć. wołwer spod ł'<>duszki i celując w stro• 

Tak stało się właśnie ze sprawą bez 1 sprawa, będąca echem ponure! zbrodni! Pewnego razu, podczas wizyty w nę męża, Pociągnęła za cyngl~l. Kula 
robotnych i ich skrajnej nędzy. Ogół Heleny Włodarczyk, właścicielki domu mieszkaniu Wtodarczykowel. między chybiając celu, trama sroJącą obok có• 
przestał o niell myśleć. w Lodzi. I rozwiedzionymi doszło do wielkiej a- reczkę Włodarczyków, która padła tru· 

Kiedy w 1931 r. spo~eczeństwo pols- Pożycie małżeńskie Włodarczyków I wan tury. Włodarczyk obraził swą byłą pent na miejscu. 
ki'e po raz pierwszy. zetknęło się z za- układało się nieszczęśliwie. Między mal-!żonę, która zaprzysięgła mu krwawą Mściwa kobieta stanęła przed Sądem 
gadnieniem bezrobocia na tak wielką żonkami dochodziło stale do kłótni, któ-

1 

zemstę, postanawiając zastrzelić go przy Okręgowym w Lodzi pod 'Zarzutem mi· 
skalę, zostało tern wstrząśnięte do głębi. rych powodem były sprawy finansowe. pierwszej sposobnQścł. mowolnego zabójstwa własnego dziecka 
Dla wszystkich było jasne, że nie po- Ostatecznie Włodarczykowa wypro- W tym celu kupiła rewolwer i prze- i usiłowania zabójstwa męża. Sąd ska
dobna jest pozostawić bezrobotnych ich w~dzila się z domu swego męża, zabie- 1 chowywała go stale pod poduszką. _Pla- za[ ją na 5 lat więzienia. Od wyroku te
wlasnemu losowi, że rząd sam r.de może raJąc ze sobą dzieci. Po pewnym cza- I n ując morderstwo, chciała dokonać zbro go Włodarczykowa odwoła[a się 1do Są
im pomóc dostateczniie, że w tym celu sie małżonkowie uzyskali separację I dni w ten sposób, aby zatrzeć za sobą du Apelacyjnego, który zatwierdził wy
należy zmobliliz~wać wszystkie sDty Włodarczyk wypłac!ł swej bylej żonie I wszelkie ślad~ ~ czekata więc odpowieid: rok pierws~ej instart.cji. . . , 
społeczne. Be.z teJ pomocy bowiem bez pewne odszkodowame. niej sposobnosc1. W wymku skargi kasacyJneJ Sąd NaJ 
robotni nie będą w stani1e przetrwać jed- Mimo to jednak obydwoje spotykali l Pewnego dnia Włodarczyk przy- ,wyższy rozpatrywał sprawę Wtodarczy 
nej nawet zi!DY• będą chorować, wymie się w dalszym ciągu. Włodarczyk usiło- J szedł w odwiedziny do swej żony .. I .tym kowej, lecz skargę ie) odd~llł, wobec 
rać, mogą się stać wreszcie groźni dla wał nakłonić swą b. żonę, aby powróci- razem znowu doszło między mm1 do czego wyrok uprawomocnłł się. 

porp~~~Yęt~uib~~f~~Q.do o~iar społeczeń Zatarg·1 w fabrykach kotono ych 
stwo. stanęło chętnie do pracy pod kie- · 
runłqem Naczelnego Komitetu do Walki 

~l/ ~~tó~c0ec\e~~tu~~j?c1ały i~~ ~~;~~ wskut1k wprowadzenia przez przemysłowców poprawki do orzeczenia 
n~j~%r~e~n~o~:~~0~:1~zs~iok~r~~~~~~7- inspektora pracy. - · Kilka spraw skierowano do referatu karnego 
~roJone rozdawmct~o zapomóg odz1e~y Lódz, 14 września. 1 kach pończoszniczyclt w Lodzi, wynl- J wi pod tekstem orzeczenia okręgowego 
ob~:ag; it~Y1fct~oścLowych, .wydawanie (k) Onegdaj wieczoren; odbyło się ze- ' klych ":Skutek nowego konfliktu w tym insp,ektora ptaoy dopisali samowolnie 

·, . , . . . branie w związku kotomarzy, celem o-lprzemysle. pe" ną my~gę, krzywdzą.cą kotoniarż~ i 
. z~ma się ~foo.f1czyfa 1. wydal o się, że mówienia ostatnich zatargów w fabry· Jak wiadomo, przemysłowcy kotono- przyczyma1ą się do obnlzenia zarobkow 

na1gorsze mebezpieczenstwo minęło. pracowniczych. 
Naczelny Komitet się rozwiązał, zmobili "'* A I Związki zawodowe zażądały skre-
zowany chwilowo zapal milllął, poszcze ·c Ap IT OL DZiś PREMJERAJ , ślenia' tej uwagi i wyznaczyły jednoczes 
gólne iinstytucje i jednostki niie przesta- Nalwiększy sukces I vie prekluzyjny termin do wypłacenia 
wa!ly wprawdzie kontynuować swojej nalmłodszej gwiazdy I robotnikom odszkodowania, tytułem róż-
pra-cy, ale ogól społeczeństwa przestał Zł t ' b d '' · ' nic do st<1wek, grożąc skierowaniem 
siię zagadnienLem beżrobotnych intere- o ow osy rz . ~-c llskarg do referatu karnego. 
sować. Lata mtjaly, a bezrobotni jakoś '' ~ j 'łv' fabryce kotonowej p. f. „Trama" 
przecie~ żyją! Nie widzi S•iię masowo na ś ł przy Al. 1 Maja 14 interwenjowal pod-
ul~·cach ludzi padających z glodu, nie ma ~!~:sb~~!~~tt. kreacja HIRLEY TEMPLE. Wspóludzia biorą: John Boles - i !inspektor pracy, który stwierdził, że 
większych awantur na .tle bezrohocia-j Nadprogram tygodnik PAT., oraz aktualności! I firma nie wypłaciła robotnikom ~tawek 
wszystko. się j~koś µklada i. nie je$t tąk tlastern nasz.em: NAJNIŻSZE CENY! I w takiej wysokości, jak ustalił inspektor 
~rnźnym,1ak ~uę z początku wydawailo. 1 Balkon 54 gr. 1 ·miejsce 1.09 II mieJsce 85 gr„ pracy w swem orze~zeniu. 
z~ tam ktoś kiedyś napisze artykut o firma przyrzekta że w najbliższym 
oezrobooiu i jeg-0 groźnych skutkach, że 1•' ...,., TIA'i.I ctasic sprawę tę zaiatwl, a nienleżnle 
ukaż~ się_ . czasem książka. - rezultat 

0
, • • od tego spisany został protokuł, który 

badan wsród. betrob:otnych. ods.laniają- DZIS konferencja z przemysłem dzianym skierowan.o już do ~eierątu karnego przy 
cy·ch na chw.illę dno l!Ch straszneJ nędzy' okręgowe1 inspe·kcJi pracy. 
:-- to tylko na chwilę. Wszystko to się • • Pozatem wybuchł zatarg w fabryce 
dzieje przecież poza nawiasem normal- Czy dojdzie do wybuchu stra1ku '! pof1czoszniczej Gryn-0cha przy ul. 6-go 
nie funkcJonuJącego społeczeństwa. Łódź, 14 września. lstwalniach. 1Sicrpnia 14. Pirma zobowiązala się do 

A jednak to nie jest „poz~ nawi:a- (k) Dziś, w poniedziałek, o godz. 9.30 Sprawa skomplikowała się pozaten'i wtorku wypiacić robotnikom wszystkie 
sem". Ta nędza, ten wieczny głód i n~e- ranQ, odbędzie się w okręgowej inspek- o tyle, że przedstawiciele zarobkowego należności za okres od dnia 25 kwietnia 
dojadrun1le, straszliwe warunki mieszka cji pracy konferencja w sprawie zawar- przemysłu dzianego, w którym od kilku Ir. b. 
ni;owe, brak odzieży, niemożność wycho cia nowej umowy zbiorowej w przemy- tygodni trwa strajk t. zw. tonerów, za- I Zatarg wybuchł także w fabryce 
wywania dzieci w warunk~ch, choćby śle dzianym. żądali upustu od cennika łódzkiego w Gri.inbeda przy ul. Zachodniej 70. Na 
w najmniejszy sposób zbliżonych do nor Jak wiadomo, dotychczasowa urno- wysokości 15 proc., ewentualnie wpro- dzieli dzisiejszy zwołana została konfe
malnych, nLemożność k!ztalceniia ich wa wygasła w dniu 31 sierpnia. Związki wadzenia dniówek w wysokości 8 zł. rencja, przyczem robotnicy zapowiada• 
zaspokojenia najdrobniejszych choćby zawodowe zażądały zawarcia nowe) u- Żądania te zostały odrzucone przez ją, że o ile różnice do stawek nie będą 
potrzeb kulturalnych dorosłych, słowem mowy, uznania Instytucji delegatów fa- przedstawicieli robotników oraz przed- 1 im wypłacone przystąpią do straiku. 
to wszytko, oo - obok mzpaczy z powo brycznych, ustalenia płac dla szwalni, stawicieli dużego przemyslu. Na zebraniu onegdajszem zapadła u
du niemożności zarobitenia na utrzymanie zapłaty za postole 1 t. d. . Od wyników dzisiejszej konferencji chwata, aby zwrócić się do inspektora 
rodzi1ny, mimo poStLada:niia rąk sHnych, Na poprzedniej konferencji w inspek- związki zawodowe uzależniają swoje pracy i zażądać wywarcia presji na prze 
zdolnych do pracy - doVrowadza cji pracy przedstawiciele przemysłow- dalsze stanowisko, przyczem nie jest mystowców, by honorowali orzeczenie 
wreszcie bezrobotnych ców zgodzili się uwzględnić postulat w! wykluczone, że w razie nieosią.gnięcia inspekcji pracy, które nie może być 
DO SAMOBÓJSTW LUB KRADZIEŻY sprawie uznania instytuc}ł delegatów ła-1 porozumienia ~ proklamowany będzie przez przemysłowców w taki czy inny 

CZY ZBRODNI brycznych, natomiast nie osiągnięto po- strajk w łódzkim przemyśle dzianym. sposób interpretowane. 

dzieje się nletylko wewnątrz społeczeń- rozumienia co ido ustalenia opłat na 

stwa, ale musi odbić się w sposób tra- 5000 d . . B ł t . Ch . • w·d Notatnik miejski 
giczny na.przyszłych i.ego losa~h. ... z1ec1 a u o•en I I zewa w Związku nauczycielstwa pol5kiego przy 

Przewidywana lłczba zare1estrowa- J j n~ch bezrobotnych ma wynosić w zł- t bi • t d I ś i d • k ł h ul. Zachodnie! 12 odbyło się zebranie zarządu, 
o rzyma W ezqcym ygo o u n a anie w sz o ac na którym postanowiono wyst:iplć do minister· 

mie, według obecnych obliczeń, 600.000. 1: Ld w k Wraz z rodzinami w ź, 14 września. l dożywiane w szkole, y azy te prze- siwa W~ I Of> w sprawie przydzielenia dla 
WYNIESIE TO CO NAJMNIEJ 

900
•
0
. OO (v} Z~rzą~ Mieiski przys~ąpił ~o ~r.zy- sł~ne .. .zostaną ~arządowi miej~kiemu wf todzi kilkudziesięciu nowych etatów nauczyciel-

gotowan związanych z akc1ą dozyw1ama I na1bhzszych dniach. · sklch, gdyż nauczycielstwo Jest przociątone pra-
objętych klęską ~;2:bocla. Nie ulega dzieci w publicznych szkołach powsz. I Akcja dożywiania dzieci będzie w cą i nie może potlołać· swemu zadaniu. 
wątpliwości, że po za bezrobotnymi za- .w roku bieżącym akcja dożywiania I bieżącym roku sz.kolnvm znacznie rozsze • • • 

dzieci rozpoczęta zostanie stosunkowo , rzona i obejmie większą liczbę cłzieci. - Wczoral zakończony został Tydzień Prze· 
rejestrowanymi Istnieć będzie wielka wcze.s,... 1·e. I Ponieważ nie sposób 1·est. ro"'po--ząc· od-
łi b b b t h i 

. „u ... ... ciwpożarowy. Na ulicach miasta odbyły się w 
cz a ezro o nyc n ezareJestrowa- Ki'e·rowni'cy sz.kół .,.„wszechnych razu. rozdawnictwa śniadań W"' ~'""Zyst-

lt 
• f "' b h d i i ... „ „ .... „ zwllltku z tern specjalne konc!lrty I przemó· 

nyc • rown e,.. o arczonyc ro z nam . otrzymali" poleceru'e pr"'y<'lo'-wania wy- kich szkołach na terenie Lodzi, t..,m:1..ar-"' 15 w ... 10 wlenla propagandowe. Odbyły się ·również po• 
Te olbrzymie masy ludzi doro- kazów ub911ich dzieci, które winny być dziej, że Fundusz Pracy nie posiada je- chody oraz zbiórki ua rzecz straży ogniowej 

słych, pozbawjonych pracy - to prze- szcze dostatecznych kredytów, akCJ'ą do · · b t 1 k b 1 w lokalach publicznych. 
c1ez o ywa e e raju, o ywate e pelni żvMania objęte zostaną wszystkie sZko-

t Ś · b t • h :r „ - • Podczas sporu o schedę poranieni zostali do• 
war o ci, ·O ca ą trescią i1c życia i i.st- ny zośtał pozbawiony podstawy egzy- ły na peryferjach m1asta. · · b • · b d tkłhvle we wsi Cyganka pod Lodzlit ntaU onko· 
mema y1a zawsze praca, niez ę na nie stencji. W dniu 15 września rozpo~n.ie się 
tylko dla nich, ale i dla Państwa. Ich Trzeba przyjrzeć się, jak organizują dożywianie 5.000 dzieci w szkołach na wie Józef 1 Ida Wachowicz, zamieszkali przy 
dzi·eci - to przyszte zastępy pracowni- pomoc dla bezr.obotnych nas.i sąskdz,i. Bałutach, Chojnach i Widzewie. ul. Krakowskiej 22

• Wachowiczów zranili no• 
ków. Ich zdrowie, sHy i rozwój ducha- Społeczeństwo polskle wykazało już W początkach października akcja do- żaml 1 siekierami ich krewni. Rannych opat· 
wy decydować będzie w dużej mierze niejednokrotni1e, że stać je na wielki wy żywianla zostanie rozszerzona i ze śoia- rzył lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża I prze 
o przyszłych stosunkach spotecznych. j silek, na wysitek trwalszy - tak też dań w szkołach korzystać będzie taka wiózł do szpitala w Lodzi. 

Spolecze1istwo nie może spo- j z pewnością będzie i z pomocą dla bez- liczba dzieci, jaka dożywiana była w ro- • • • 
koJnie przyglądać się ich nędzy. robotnych. ku ubie~łym. Jutro urzędować będzie dodatkowa komlsJa 

Nie przez l~tość, nie przez j Ani jeden bezrobotny w Polsce nie Ponieważ jednak pomoc w ramach poborowa, na którą winni się stawić mężczyźni 
tilantropję, ale z dobrze zrozmrnanego in może pozostać bez mieszkania, odzieży, zeszłorocznych nie była wysfarczająca, I rocznika 1915, zamieszkali na_te~enie 2, 3, 5, 

teresu Państwa, ze zdrowego po.::wcia dostatecznej żywnQŚCi dla siebie i rodzi- I w roku bieżącym czynione są przyl!oto-l! 8, 9 I 11 kom. PP., którzy z jakichkolwiek PO· 
soJi.darności społecznej - obowiązkiem ny i bez pomocy kulturalnej. To zrobić wania zarówno władz miejskich, jak i wodów nie stawili się w oznaczonym terminie 
!rnżdego, który ma pracę lub pieniądze l' musim}·. j F~Tduszu Pracy w kierunku dożywiania do przeglądu wojskowego i otrzymali Imienne 
iest pomóc temu, który nłe z i}l'.łasnei ~i J..AiL _ od 15.000 do 11-000 dzieci. wezwania ze starostwa grodzkle11:c:. 



Pon~edzlałek. dnIa 14 wrześnIa 1936 r. 
6.30-6.33: Sygnał czasu i P.idli "Kiedy ran

ne wstają zorze". 6.33-6.50: GiI;QDastyka. 6.50 
-7.20: Muzyka (płyty) 7.20-7.30: Dziennik po
ranny. 7.30-7.35: Parę informacyj. 7.35-7.40: 
Zapowiedt programu. 7.4.!}-8.00: Muzyka (pły
ty). 8.00-810: Audycja dla szkół 8.10-11.00: 
Przerwa, 11.00 - 11.30 Muzyka operetkowa 
,płyty), 11·30 - 11.57 Audycja dla szkół: a) 
"Cuda te.:hniki - maszyna słUżby ludzkości", 
pc,gadanka Peliksa Burdeckiego dla dzieci star
~zych b) Muzyka (płyty). 11.57 - 12.03 Sygnał 
czasu z Warszawy. Heinał z Krakowa. 12.03 
- 13.13 Pe>gadanka dla robotników p. t. ,.Wsp6ł 
prac" domu robotnika ze szkołą" - wygłosi 
Arka'liusz Mirkowicz - Nerkowicz. 12,13 -12.23 
Dziennik połudn~owy. 12.24 - 13.10 -Arie i 
pieś;n w wykonaniu śpiewaczek i śpiewaków 
«(l!ytv) , J3.10 - 13.15 Chwilka gospodarstwa 
dcmcwego. 13.15 - 15.27 Przerwa. 
1527-15.30: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30-15.45: Wiadomości gospodarcze. 
15-45 - 16.00 Chwilka pytań - audycja w o-

pracowaniu Wacława Prenkla. 
16·4'5 - noo "Dziecko idz1ie ' do szkoły", poga-

d~nKa - wygłosi dr. Marceli Gr-omski. 
17.00 - 18.00 Koncert Malej Orkiesty P. R. pod 
dyr, tdzislawa Górzyóskiego z udziałem Anieli 
Szlemió';k:ej (śpiew). Z Wystawy Radiowej. 
18.00 - 18.10 "Organizacja wolnego czasu w 
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Skrócenia czasu pracy 
domagajq sie pracowniCy umysłOwi. - Pracownik nlB może mieć wiecej 
niż jedną posade. - Obrady przedstawiciBłI 41 organizacy~ pracoiUniczych 

(J Ł6dź, 14 wol'ześnia. j Ski, prezes ł6dzkiej rady okrę!1owej Unji żenia bezrobocia jest to wysoce niespra-
(k) - Do Łodz.i powróciła wczoraj Pracownik6w Umysłowych. wied1iwe. 

delegaoja związków pracowników umy- M. in. na obradach tych uchwalono Pozatem zapadła uchwała, w której 
słowy ch, która wzięła udział w oDra- szere.g postulatów, związanych z ży- zehrani oświadcząją, że najniższe płace 
dach, poświęconych aktualnym bolącz- ciem zawodowo-poracowniczem. pracownicze winny być podniesione przez 
kom pracowniczym. Obrady te odbyły I Postanowiono domagać się u czynni-, zmniejszenie i zniesienie nadmiernych 
siię w Warszawie i zgromadziły przed- ków miarodainych wynagrodzeń i zaniechanie zbędnych i 
stawicieli 41 organizacyj pracownik6w SKRóCENIA CZASU PRACY luksusowych inwestycyj. 
państwowych, samorządowych i prywat· przy utrzymaniu dotychczasowych płac, Zjazd podkreślił, ie da świadczeń na 
nych, zrzeszonych w Unji Związk6w celem zmniejszenia bezrobocia w s.zere- cele równowagi budżetu Państwa nale
Zawodowych Pracowników Umysłowych gach pracownik6w umysłowych. ży podciągnąć w r6wnym stopniu. wszyst 
w Radzie Naczelnej Pracowników Samo· Następnie uchwalono rezolucję, w Ide warstwy społeczne, J!dyż śW1at \>ra
rządowych, w Związku Nauczycielstwa której zebrani przedstawiciele pracow- cy nie może płacić Za wszystkich śWlad-
Polskiego i t. d, I ników umysłowych domagają się, aby czeń. 

Na czele dele.gacji łódzkie;, składają_II jeden pracownik nie miał więcej niż jed-I_ Wszystkie te postulaty zostaną przed
cej się z kilkunastu osób, stał p. Hejwow ną posadę, l!dyż w dobie 'wielkiego natę sŁawione czynnikom miarodajnym w naj 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~4~A~~~%~~'~*~$mMa*~~ZE*~-D·~~.&~ szybsz~ cza~~ ~," I 

Rozkopane ulice groż~ niebezpieczeństwem 
Nu:ml·zech". 

18.10 - 18.20 Rozmowa z radiosłuchaczami. Apel Starostwa Grodzkiego do władz mif'!.jskich 
H!.20 -- i8,25 ° wszystklem potroszku. Łódź, 13 września. ! Solna i Piramowicza. 
1'1.25 - 18·45 Muzyka (płyty). 
18.45 - 19.00 Koncert reklamowy. (V) Starostwo Grodzkie w Łodzi Naprawie winny ulec n!,etvlko jezd-
gl,er) - 19.10 Pogadanka aktualna. zwróciło się do władz miejskich z proś nie, ale również i chodniki. krawężniki 
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19.IrJ - }?-40 Aud~cia s.tr7;~lecka. bą o UpOrządkowanie w naibliższym i wszelkie wyrwy przy mostkach i na 
19.40- d).25 Krys.tIan Smdl.ng:. Serena?a A-dur I czasię ulic I arteryj mających ooważne skp''''żowaniach 

Już koło godz. 8-ei rano odczuwamy pewnll 
drażliwośc i niezadowolenie. Należv unikać 
przedsięwzięć, maią.:ych związek z sądownic
twem, żegiugą i koleją żelazna i wystrzegać się 
zatarg~w z przełożonymi. Do ~cdz. U-ei dzia
łają także nlepl"myślne wpływ,v dla rolników, 
marynarzy i os6b, majacych styczność z mo
rzem. Od godz lI-ej do godz. 13-eJ z powo
dzeniem m,;żemy uhiegl':- się o wz~ledy osób 
płci odmiennej i kupować i sprzedawać domy 
i grunty. iY[j~dzy godz. 13-ta a ~odz. 15-tą o
czekuje nas p:lwodzenie w zwiazku ze sztuką 
! życiem tJwarzyskiem. Okres nastepny zap::!
wiada się zncwu gorzej ! przynieSie różne za-

cp. 92 na dWOJe skrZYPiec I forteptlan. WY-l • ..' . I ~J • 1 , . 
kotiawcy: Bronisława Ney, Lidia Kmitowa znaczeme komumkacYJne lub tez znaj- , Pozatem u1!,ce na ktorvch obecme 
I !g,laCy Rosenbaum. dujących się w dzielnicach handlowych odbywają się prace wodociągowe i ka-

20.05, -- W·ąO Arie i pieśni odśpiewa Jerzy J Starostwo nade'słało również wy- nalizacyjne, a które sa. wainemi arte.r-
211.3(\CuP '~~~ ,W katorgach Sy6\ru"-felieton kaz u~ic, które winny być w pierwszym jarni k?munikacyjnemi miasta i tranzy-

wygl(.~l Mieczysław Lepecki. rzędZIe doprowadzone do norządku. towe,ml - pOwlUny być przekonane w 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. Są to następujące ulice: CelZielniana, KI szybkim tempie i jalmajprędzei dopro-
20.55-21.00: Pogadanka aktualn~. IlińSkl,egO PiłsudSkiego Piotrkowska, ' wadzone do możliwego stanu. 
2t.UO - 22·00 Koncert SymfOnIczny. Wyko- '. 'I • i k 

11a\!t;,.y: Orkiestra Symfoniczna p. R. pod Pomorska, Połnocna, da ej MaIZ strac a . 
dyr. Grzegorza Pitelberga i Leo Sirota (for
te;Jiar). 

22.flll .- 22.10 Wiad{)mości sportowe. 
22.10 - 2<1.15 Wiadomości sportowe lokalne. 
22·15 - 23.00 "Syćkie góry przeseł. 

Syćkie przewędrował. 
Ej! prziseł na KasprowY 
Tum se zatańcowal!" 

THlllsmisia wieczornicy góralskiej z Kas
prowego Wierchu wg. Henryka Szatko w
skięgo i Br. ~omaniszyna. W wykonaniu 
zespołu góralskiego (z Krakowa). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
ZO.OO RADIO PARIS. Koncert rosyJskiego ze

spotu wokalnego. 
20.15 RGA. PopuJarde menuety. 
20.30 ANGLIA (Nat. Progr). Koncert Wagne

rowski z Queens - Hallu. 

prac!Jwnl·ko~ \V sam ~ zadt.=i'-\ cb wikłania. Kolo godz. l8-ej działaia krytyczne " r ?1 ~ V wpływu dla ruchu i komunikacii i należy wy-
, ~:;; II strzegać się złcc.zjeji. Od godz. 19-ei do godz. 

• • •• • • .. • c2-ej odczllwamy wzrost ener~ii i zaintereso-
Nie będzIe obmzkJ podatku specjalnego dla ~amorządowcow wanie p~J'ityIGl. sztuką i literatura. Późniejsze 

Łódź, 13 września. , Podatek specjalny od upos':lżeń obni godziny wiecz')flle ~ównież zapowiadają się 
( ) D 'Liś t · t Ł d' - b d . dobrze. 
. V Oll'OSIl. my swego cZlasu o s a- zony za em w o Zl me ~ 'Zle. . Dziecko dziś urodzone _ szczero romanty-

ramach urzędrrnków samorządowych w I Naskutek otrzymama Odp'owle- , czne, posiada zdolności literackie. kochliwe, po-
sprawte obniżenia stopy procentowej -dZi, odmownej komisja między- ciąg do zbytku i przepychu. oddane w przy-
podatku nadzwyczajnego od- uposażeń I związkowa, na odbytem zebraniu, po- jaźni. ' 
nawzór Qbniżki, którą wprQWadził Za- - stanowiła zwołać ogólny wiec praco- DlI żury aptek 
rząd Miejski w Watszawle. l wnil(ów samorządowych, ażeby przeka Nocy dzisiejszej dyżurują nastę.pujące apteki: 

Komis1a Międzyzwiązkowa, która zać spra.wę tę do decyzji ogólu praco- JKahane _ Limanowskiego 80, S. Trawkow· 
czyniła starania o przyspieszenie decY-J wników. ska - Brzezińska 56, J. Koprowski - Nowo
zj_i władz miejskich, otrzymała ostatnio Wilec odbędzie silę w ciągu przysz'le- miejska 15, M. Rozenblum - Śródmiejska 21, 
Z Zarząd'u MI·e'ckt·-ego odpowiedź od- go tygodnia. M, Bartoszewski - Piotrkowska 95, L. Czyflski .00' _ Rokicińska 53, H Skwarczyński - Kątna 54, 
mowną. I. Siniecka (Rzgowska 59). 

1!!!!!~!!!!!!!I[II!I!I!!!!!!!I[II!I!II[II!I!II!fIII!I!!!!!II!!!!!!II!!!!!!II!!!!!!II!!!!!!II!~~~~~~!!!!I!!fIII!!I!!!IIIII!!!!~~~IIII!fI!I!:'!!!!f!I!I!!'!! ~ ~ ( -

/iJlndrzej Ż a ń s fl i ilili~~~~~~~~~~~~~~~a..l Jzicz,kę GrzymClinowilc. I Była przecież mloda, miala wiele 
~, Zresztą l'Ozplomi'enH go żar lipca i wi temperamentu, a nLe calowata się już 

dok jej wysoko odsf.oni,ętych kolan. Na ' wiele, wi'ele mięsięcy! Wprawdzie sza
I ustach czul wdąż jeszcze gorąc jej cia- _ loną tresurą umiala zawsze hamować 
, la, które sparzyło g-o poprzez jedwabną -sw)}e i.nstynkty i ni'e ulec przelotnym po 
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Danuta Kresińska, e.ksr edj'1n'ko. 'w mil' 
gazynie bławatnym Jana Zarysu zosla;ę 
zredukowana. 

trfle mogąc .. a leźć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca ,_ przyjmuje pomoc Zary
sza i od czasu do czasu spclyka się z: nim. 

O spotkaniacb l'{cb o'lwieduje się na
rzeczony Oaou3ki Stanisław Reczyl1sk.l i po 
Cwałtownej scenie zrywa I: ukochaną, nie 
wierząc. że stosunki jej I: Zaryuem są EU

pełnie platoniczne. 
Kresińska po wielu przygodach po/naje 

taiemniczego dżentelmena: Karolll Ornicza 
który kupuje wieś Rychłow(), ang,ttując sta 
rego Kresiósldego na administratora. 

OrIicz. ciężko chory, żeni się z Daniuslą. 

pończoszkę. i kw;.om, teraz jednak, ki.edy mocno aż do 
Nie igra się bezkarnile z ogniem. Nit i bólu obejmowctły ją ramiona Stanisła

M wol'no dwudziesto siedmio letniemu ' wa, dała f.olgę swoim naj1s'krytszym prag 
Powieść spółczesna fi mężczyźnie drażnić się zbyt drugo wi- Inieniom. 

d:okiem uk-ochanej i tulić ją w rami,ona, I Raz jeszcze rozwarty się jej powieki 
.::ze niżej tCli'k że usta jlego dotknęły kolan albowi,em' musi wreszcie przyjść d'J wy II i ujrzała męską, zmienioną w paroksyź-
hrabilIl,y. II buchu. . mile namiętności, twarz Stantstawa. 

Fala gorącej krwi uderzyła mu do Stanislaw czuł w głowie zawrót, jak I Przypomniał jlej się jej sen ... 
głc,wy. Sam nawet nie wiedJział, jak to gdyby wypił puchaT najmoclliej1szego : Jest rusatką, pląsającą na szmaragdQ 
się staJlo, że wargi jego przylgnęły na- : wina - jagdyby otumaniŁ go egzotycz-' wym kobvercu traw! Na gI,e z po,za 
gle do kolana kobiety. lny narlmtyik. Raz jeszcze rozsądek:! wierzb wyłoni! się kształt leśnego fau

Gorący musi'al być ,lego pocał:me~, I ostrz~gł ~o, że. nie wo{)l,no mu się. za-I n~, który w podskokach puścil się za 
kiedy poprzez chl-odny Jedwab spalIł me . pommeć I stawIać wszystko na Jedną mą w pogoń. 
kdw~:e jej. sk~rę... . . I kart~ .. Ale zaraz P?tem czerwon?ść pla-I ~na ucieka co jej si~ strcz~ •. a .tu~ 

N~e w1edztała czy SIę bronIĆ, czy u- I my Jej ust stała SIę tak atrak:YJTIa, tak za mą - przez paprOCIe, maImlakI l 
dać, że nie dostrzegła tego, co się stało. I jyw~ołowo przyciągająca, że żadna si-l chaszcze - pędzi uśmi-ochnięty prześla-

Wybrała to ostatnie. lła nilie mogła powstrzymać go od tego. d'owca. 
W następnym za'ra:z momencie Stani- co się stać musiało! 'I Wreszcie dopadł ją nad brzegiem 

s,law oprzytomniai i niby piiÓrlro pod- Fluiod j,ego namiJętnoś-ci o boczył i'ą . strumienia i wziąwszy w obję~ia, runąll 
Olśniła go nagła myśl. niósł j-ą do gÓry. mocnym choć nilewidzi,alnym oparem. i 11a łoże z mięty i niezapominajek. 
- Widzę, że pani hrabina jest zmę- p ·owol'i iść począł szpalerem gęstego Instynkt ostrzegł ją, ażeby się miała I I calował ją: faun, który mi-al twarz 

czona .... A gdybym ją przenv6s1 do auta żyta, które dojrzało już do żniw... r.a baczności. Ona jednak otępiała, bi-er-II ~tanisława .... 
tak jak wówczas? - zaproponował w WycZlUla nstr6j Stanisława. W,it:dzia ni'e czekała na swoje przeznac;r,enie. Wspomnienie snu zmieszało ' się z 
przystępie odwagi. la jaka burza wre w jego sercu. Za le-I Czeka:ła n1edługo.... przymgloną rzeczywi'stością. 

Rozlen~wi'ło ją sJońce, rozmarzył niwa jednak była, ażeby ze spostrzeże- Z przepotężną si.lą ogarnęły ją nagle I Nile chciała już bronić się, ani ucioe-
szum zboża. Dobrze nilech ją poniesi,e nia swojego{) wyciągnąć należyte rami'ona towarzysza i zaraz potem usta ' kać. -
ten chl-opak o szerokilch ba'Ta-,~h i moc- wniloski. jego wpity si:ę w jej wargi ~pazmem I Teraz i ją poniosło szaleństwo. 
ny,ch rami-onach .... Niech ją poniesie ni- A może i jlą wzebrało gorąco lip co- \V'i't:~ki zda sIę trwającego pocałunku. Usta jej, zrazu bierne, po.;zęły od-
by faun leśny ze snu. , wego dn~a? Nawet nie wiedzieli jak to się itało, I wzajemniać mu się pocałunkam:, żrazu 

- Do auta jest jeszcze ze dwadzieś Ociągaj'ąc stę, objęł,a mu ramooIlami że Stanisllaw straci! równowagę - ; 000 . deśmialtemj~ coraz namiętniejstemi jed-
cia kr~ków.... Nv~ ~ęczy: Sli-ę pan? - S~yję., bezwolnie przytulając się do jego,' je padli na zieloną murawę. I nak, ~ż~by w końcu zatracić sję w zu-
zauwazyla, przecIągając SIę. - plierSJ. Ale eks-student raz wszczepiwszy _ pernoscI. 

- Ach, mam, już trochę treningu! - - Znów - jak wtedy w lesie - po I się w usta kobrety, nie odrywał od nich I - Jak blogo!... Jak r·ozkosznie! -
przerwa~ je, ~odchod,z~c do I~żąc~j. czuł ?ta~isł~w oS'za'ta.mi'ający aromat jej , ~woi~h spragndlonych warg, pochłania?~c, ~omyśla~a, rozP,ływaj~~ si.ę w przepala-

Hrabma lez,ala w medbaleJ pozIe z włosa w I CIepło polIczków, dotykaJą- całą Ich słodycz i rozkosz. . I JąceJ kazde włokno Jej J'estestwa roz-
rami'Onami za:toż.onemi pod glowę. Pod cych nieledwie jego twarzy. Znów prze I Hrabina, oprzyt·omniawszy w pew- ' koszy. 
sukienką rysowały się jej kolana, hipno- strzeń kilku centymetrów oozielala usta ' !lej chwili, odruchem rami-on vdtrącić ; Mur klasowych uprzedzeń między 
tyzując .spojrzenia mł.odego c.ztowieka: I jego od j,ej ponęt,ny<:h warg. . I chciała od si,e,bie ~ajslods'Zeg·o napastni- ' C:z:edzk.zką Grzym.anowic, Julją-Ludwi-

StantsJaw . nachylIw szy SIę n.a~ nIą I, ~le wo.wczas był Jeszcze ~~rd~o nle- I ~a, ale p~'~ałunki Jego byly.tak szal?ne, r-ą hrabIn~ Gr~tom:rs~ą a synem kow~
bardzo nIsko; Jedn:t rękę wsunu,l Jej pod I smIaly, me zdecydowany. DZIs wlele ty ze wola Je] wstała doslowllle sparalI.żo- Ja z KamIlennej WolkI, swferem, StanI!
plecy, a. drugą po~ ud~. ~rzez chw.ilę sza i?o,dpi ' tęsknot przepaliły. jego nidmia- wana. ... ,I.s!a",:,em Reczyńskim rozchwiał się 
motał SLę ze swoIm clęzarem. NIe mo-) iOSC. Od tego , czasu meraz w marze-I Z koleI I Ją porwalIo s'lalenstw-o Sta- l l zlllllmąl. 
g;ą-c Zinaleźć równowagi·, pochylit się jesż nioach braJł 'w swoje ramiona: piękną !!ZW .. n~~. ' W~ ciął iułl'oł. 



Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

I Sensacyjna powieść spółczesna 

IDO 
STRESZCZE~IE POCZĄTKU POWIE::iCI. . że H!llwin, przy pomocy int~yg i szantażów · wycofam te wekselki..„ Inn•ego sposobu 
• Karol Halwin, jeden z na jbogatszych paten- uczyni~ zen bezwolne narzędzie w sw:>:ch ~ę-1 załatwiienia tej przykrej dla mnie spra-

tatow przemysłowych w Polsce znalazł pewne- kach 1 teraz zmusza go do zamordowania mie- . . 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- szkającego pod nim sąsiada, niejakiego Alek- , WY me widzę... · · 
pującej treści: sandra Arbuzowa, z którym ma pewne osobiste - Dobrze.„. - zdecydowal się szyb 

- „Uprzedzam pana po raz ostatni: _ prze- porachunki. Zbrodnia ta musi być dokonana tej ko Halw.in wyciiiągając książerzkę czeko 
s~ań pan dręczyć i wyzyskiwać robotników, kló- nocy. W czasie tej rozmowy przychodzi Arbu· M' tu ·, , t · V Ąl 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, zow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wieczór, w~. -:- a~z. .P17c y~ięcy. „ . e pa-
ążcby pan miał miljony, kochanki i luksus. Ale na partję szachów. Przy koniaku Arbuzow Zll· m1ętaJ„. Je~eh mi Slę to Jeszcze raz pow 
krzywda mści się! .„. Niech pan o tem pamię- czyna opowiądać Ziętkowi, że zna Halwina , tórzy„ .. 
taf„. Ostrzegam po raz ostatni!„. M ś <: i c i e 1 i ~ie, iż ~~ czyha na _jego życie„ .. Ziętek n!e 'I Jur podniósł się z k.;:tnapy i przecią-
1 u d z k i c h k r z y w d", moze dłuzej zapanowac nad sobą i przyznaje · · l : · t ł. 

H~lwin . ie.st wściekły, . !:>:~bardziej, że ~ się, że Halwin jemu właśnie kazał zamordowa~ I gaJą.c się eniwi.e, zapy a -
ostatnim miesiącu otrzym1ne 1uz po raz drugi Arbuzowa!.„ Przy tych słowach chwyta n6z - To C·O? „. 
tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc i nagle mgła przesłoniła jego mózg.„ - To ... to„„ - Halwi111 nj.e wi·edział 
do. siebie .znanego ~wanturnika spod cie~eJ . Gdy oprzytomniał, skonstato~al, Ż!l. przy jak zakończyć to zdarnie. 
gwiazdy, Piotra Rudziak a, i przyrzeka mu p1ęc mm !ezy martwy Arbuzow. W tej chwih roz- M h • k · • k d 
tysięcy złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- legł się trzask,. jakgdyby ktoś zamykał drzwi. . . ac 'Iląi. rę . ą, wc1isną1 mu cze O rę 
ciela". Na nocnym stohku Ziętek znajduje notes z no- ki 1 odwrócił Slę. 

W pe~nej. chwili otwierają się drz~i gabi- tatką: „ . . . . Jur spojrzał na czek, chuchnął na 
netu. Halw1n~ i na progu st::1e ~awny )ego r~- . - ,:'Uprzedz1c Ziętka - D1ech p1lnu1e me· podpis i nie pożegnawszy się nawet 
botn1k, StaD1~ław Z1,ętek. Hahv1n na jego Wl· daljo11;u ·, . • . . k k. ·, h dł ' 
dok zerwał się na rowne noo5i i zawołał: Z1ęte& Die ma czasu na rozmyslan1a, zaw1a- Z rę oma W ieszemac wysze , nucąc 

- Zabroniłem panu prz~cie raz na zawsze damia więc telefonicznie Halwina o śmierci pod rnosem refren ŁyczakoQWSlciiego tan
przychodzenia do mego biura! Pan miał dzwo- Arbuzowa i ucieka do swego pokoju. Nazajutrz ga: 
n:ić? dowiaduje się od Jadźki, że w nocy napadł na Hulaj, braci, fajno, 

_ Wiem„. _ odparł Ziętek zmęczonym glo- nią jakiś barczysty drab, który żądał od niej Gdy harmonJ'a gra.„ 
sem. - Ale pan prezes mnie wzywał, Mięc je- wydania m e d a I j o n u. Jadźka wyjaśnia, 
stem„„ ! że medaljon ten stanowi jedyną pamiątkę po Bierz baby pod pachy, 

_ Chciałem panu tylko przypomnieć, panie jej kochanej matce. Ziętek zabiera ten medal· Bóg ci zdrowie da„. 
- Ziętek _ rzekł Halwin _ że„. dziś w nocy ta jon i ukrywa go pod podłogą. Na ulicy Jadźka Kamień na kamieniu, 

rzyć taka niiebezpieczna przygoda . 
- Gorzej„„ Słuchaj pan daiej... Po 

chwili miałem zwiiązane ręce, nogi 
i oczy. Nic ni·e widziałem. Nil! mogłem 
również ruszyć a'Ilii nogą, ani ręką. Czu
łem tylko, że jiedz.iemy dalej. Krew za
stygła mi w żyłach„. Czyżby b się sta
ło prz.ed motlm pałacem?„. I mój szofer 
nawet ni1e zareagował?„„ Wydc.tfo mi się 
to niemożliwe„. Ale naraziie nLe mogłem 
dać sobie rady. JechaUśmy tak pewnie 
pół g,odziny, gdy nagle auto znowu przy 
stanęło i dwóch drabów wyciągnęło 
mn.iie z maszyny. Opaskii z oczu mi nde 
zdjęli, trudno mi więc powiedzieć, gdz.i,e 
śmy się ma,jdowali. Ale to wi1em, że 
wprowadziUi mnde do jakiejś izby, gdzie 
praw dopodobnie czekał.o już kiil:ku in
ny ch gości. Rzucili mni0e tam na zi1emię, 
::i. wtedy jakiś groźny, męskd gios zapy
tał: - „Czy wiesz. ł·otrz·e, gd-.de j1esteś? 
Jestem „Mścidelem ludzk:i:ci1 krzywd:'. 

Halwin zbladł. 
- Jak powiedział?„. Mścicielem„. 

sprawa musi być załjltwiona.„ I po~naje wczorajszego napastnika. Jest to Ru-Zięlek zbladł jeszcze ~rdziej. Idziak. Na kamieniu kamień, - Tak, mścidelem ludzkich krzywd~ 
- Ja tego nie zrobię„~ szepnął drżącym Władysław Wichroń, jeden z dyrektorów A na tym kamieniu Nie moglem tchu złapać„. Ten sam, stra-

głosem. - Ja nie mogE>.„ zabić człowieka! 1 w fabryce Halwina, flirtuje pokryjomu z żonę Jeszcze jeden kamień! ~zny gl,os ci·ągnął dalej· - Sciągnąłem 
Po tej rozmowie Zietek wrócił do domu 1 oraz z córką swego szefa. H 1 · t l , Im•' · t ł ~ · tut · b k Ć • '.' • t d jak pijany Przychodzi doli J dźka, młoda, uro- 1 Ilona Halwinówna, powodowana zazdrością, . a Will1 S ~ ~rzy O ,te 1 pa rza . na Clę aJ, Y ~Ot a~a. :vam'. ~e Je.s em O 

dziwa służąca, z którą ~ączy go głębsze uczu- wysłała do ojca anonim, w którym podała czas I 10zmoklą w JesFennym desz,:zu ul! cę.

1 
was wszystkDch ShmeJszy 1 ze me oprze 

cie. Ziętek próbuje ukryć przed nią swe zde- . i miejsce spotkania matki zWichroniem. Byił· zadowolony, że pozbył s1i.ę już syna. mi Sitę żadna moc!.„ Pamiętaj l powtórz 
!1~rwowanie, lecz J.adźka p~osi go„ aby wyz11;ał Dzi~ki temu .anonln~owl córki Halwin przy. Już zami1erzat opuścić gabinet, gdy na, to innym!... Jeżeli n:i.e przestaniede gnę-
1eJ całą prawdę. Ziętek zwierza się przed 01ą, łapał zonę w mieszkaniu Wlchronia. pr.ogu staną! woźny z wizytówką. Hal-I bić nieszczęśliwych ludzi, dzięki którym 

Rozdzmo l g win przeczytał: się hogadciie, biada wam!... Ja pomszczę 
- Jarosław Pomruczek. · . I.ich krzywdy!„. Za ich poodewierkę, · za. 
Byt to znany bogacz w mieście, i ich glód i nędzę, za łzy i kl{)ruainie piowoł

właścidel huty na Sląsku. Nilernniej byt ! ne odpow,ieci·e przede mną!... Ni1e chcę 
Gdy wrócit do biura, była już siód- ~ Hal win zatrzymal się przed nim. znany jako· zdzciierca i wyzyslriwacz. ! twej śmierci, wyprowadlzę cię s.tąd, ale 

ma. Właś'ciwie nic nil.al już nic dJ ro- . - Cóż to ma znaczyć?„„ W dodatku jako Czech był sz\.:.zególni:e z pamiętaj to sobi-e: - „K r z Y w d Y 
·boty, ale nie czuł s ię na siłach, by wró- . - Spotkalo cię nieszczęście, oicże;„ znienawrdzony. Z Iialwinem łączyły go będą Po m s z cz o n e!".„ Nie wiem 
··cić teraz do domu. Musia·l trochę ochło- . Twój syn sfałszował twoje weksle„„ przyjazne stosunki, ale n:igdiy jeszcze sie jak dtugio mrnre tam trzyma.J.i, ale j.eśli w 

porDJoni~ 

nąć. Żony swej nie kocha!, niie był o nią i - Moje weksle?„. Co to ma zna- nie zdarzyfo, aby pan prezes Pomru~ cilągu tego krótkiego czasu nie osiw.ia
z,azdrosny, ale chodzii'lio mu o męską am I czyć? „. Mów wyraźnń1e! czek osobiście zgłaszał s•ię do biura i w Iłem, to cud wielki.„. Słys•załem jak roz
bicję. Zawsze jej mówH: 1 - Botrzebowalem gwattowI11ie pie- dodatku o tak późnej porze. Hal win zro-j legaty się gł,osy, żeby mni•e nie wypusz-

- Zdradtzaj mnie, ile chcesz, ni1e i niędzy .... Suma była wprawdzie ni1e wiei zumiał, że mus•i,allQ stać się coś rni,~zwy-I czono.„. Ale „Mś~ici1e~" ma u nd.ch g!os 
mam o to do ciebie pretensji, ale rób to 'ka, bo zaledwie pięć tysiięcy zi!1otych, kłego i kazał go natychmqast poprosić. decyduJący„„ BoJą s11ię go wszyscy iak 
po ci·chu, żeby nikt ni·e wi.edział, żeby I ale na poczekanLu nigdz.i1e na wet takiej N~e omyliit się. Pomruczek niski oglllia.„ Bo też, gdy mówii, to jakby pio
rnnie nie wytykano palcami·! ! diriQbnej sumy nie można wytrzasnąć„. otyły jegomość z pokaźnym brz~szkie~ runy z nieba wali~y„„ A on kazal mnie 

Tego wytyka·nia palcami właśnie \ Poszedłem w.ięc do Berge·ra, znasz go, wt·oczyił· się do gahinietu, sapiąc ciężko puścić„. Bo to mi1ala być tylko próba„ .• 
obawiał się najbardziej!... A tu nagle - teg;o Hchwiarza, i pożyczyłem fi .OOO zło- jak lokomotywa. Jego grube wargi poru I Wpakowali mni.e wiięc z powrotem do 
<monimowe listy!... 1 tych„. Nie chcial dać iinaiczej, tylko mu- szaty siłę automatycznie, wyrzucając I auta ~ wywdieźli gdzieś dalek'° za mia-

Przerzucił w zd;.ncrwowaniu kilka siat-em mu przynieść twoje weksle ... sl1owa ni»czem kamieniie z procy: · l sito.„. Tam odwiązali mi ręce i Zll11ikli w 
papierów i zapa lił cygaro, gdy nagle A że byłeś wtedy akurat zajęty i nde - Bard7lo pana przepr:a·szam za ten w.ieczomej mgle.„ Z trudem dobrnąłem 
otworzyły si ę drzwi i do gabinetu chciałem ci przeszkadzać, Wli·ęc sam na nocny najazd, ale sprawa rest rzeczy- do !11!1.rusta„. Chcialłem wprost udać s!ę do 
wszedł jeg;o sy n - Jur, WchodzM zaw- pocz;ekaniu 7Jłożylem twój podpis ... Nie Wliście wyjątkowo ważna i sądzę, że ob- pohc~~. ale pomyślałem sobie, że lepi1ej 
sze bez pukania, żaden z w9źnych ni1e mówiiłbym ci, zresztą, o tym, gdyby nd1e c...hodzi ona zaróWino mnde jak i pana„. będz.1e przedtem naradiZIJ'lć się z panem, 
ośmielitJby się go zatrzymać. Bo mimo, drobny . wypadek„. Oto ktoś zwątpi~. Niie czekając na zaproszenie ttalwi'- bo słyszałem, że do pana również zwra 
iż nie miał on ni.c do gadania w fabryce, czy piodipi.lsy na wekslach są autentycz- na, zajął miejsce w g1ębo~im fo·telu i z cal siię ów tajemn~·CZY „Mścici.el" ... 
wszyscy gio się bali. Z oczu ~ego biita nie„. Jutro prawdopodobnie · zwrócą s·ię trudem opanowując swe wi1elk.ie wzbu- - Tak.„ - odparł Hal~. - Są-
zawsze taka stanow1czość, żtl nilkt niie : d.o odpowiedtniego urzędnika w tej spra- rzeni1e, mówii! dalej: diziil·em, że OłIJ. siedzfr już w więzieniu bo 
ośmieliłby si:ę stanąć mu na przeszko- wte .. „ Urzędniik sp~awdlzi i okaże się, - Nie będlę panu zabierać drogo- kazalem aresztować jednego z mych ro 
dJzciie. Jur po ukończ eniu szkoły bawi~ że firma takich weksli nde wystawiła. cennegio czasu.„ Powi1em krótko: - sta- botn1ków„„ Doniesiono mi, że to on 
przez kilka lat zagranicą, gdzie miał Powstani·e witelki raban, a ja pragną1ł- la się rzecz straszliwa, mecz fantastycz wlaśn~·e groz'iil mi śmiercią„„ Teraz już 
rzekomo stud}ować, ale z tych studiów bym ci :mosz.czędzić, ojcze, tych przy- na„. Gdy panru opow.iem, nie uwierzy mi nic Tiliie :rioz.umiem„„ Z pańskiego opow.ia 
nic nte wyszłiO. Każdy mówił o ndm, że krości i dlatego właśnie P'rzyszedłem, pan chyba„. Ale proszę mi się przyjrzeć. dame wynilka, ze prawdziwy „Mściciel" 
jest niezwykle zdolny i że „bestja ma t żeby cię uprzedzić„. Halwin przyjrzał siię uważnie swemu jest na wofaJ.ości„. 
łeb na karku", ale ojciec nre wróżył so- l - Dziękuję ci1„. Jesteś naprawdę fościiow.i i oprócz niezwykłej bladośd - Ni1ewątpliw.ie!... Teraz d.ówiledztia
biie po nim nic dobrego. PoQ po·wmcve do wspaniialomyślny i nazbyt o mrni1e dba- Jeg·o t~a~y Skonstatlował ślady błoita łem Sliię, że oni przedtem steroryzowal? 
kraju Jur miia,ł rozpo·cząć praktykę w j jący!„. - zawołał Hal win, pienn.ąc się na pa!.cue [ buta1ch maz brak kawałka mego swfer.a„. To niiehez.piec:ma banda 
jednym z przedsiiębiorstw ojca, a.Je i do 1 ze zl·ości. - Jak śmiałeś p<Jdrobić mój mank,i1etu , ~rzy spodn?iach„. . Co J:'lobić?„. Udiać się do ~oliicji?„. • 
tego nie doszlo. podpis na wekslu?„. A skąd wziąłeś pie- - Gdzre pan był. - za.pytał zdz1- Halwim machn t k 

. Mil1od~ieni1ec znikat z domu ni.~raz na cząfki?.... Wliony Halwin. - Co siiię z panem dzia - _ Pcczekaj p.~n rę·-~· kł 
kilka dn11, a potem wracał w takl'm sta- - O, to głupstwo„.. Mam przecie lo?„. . ślenilll _ To n· „. r:ze 'T"w zamy-
nne rozpijaczenia, że prnez k1iftka następ- ułatwiiony dostęp wszędzie„. Ni1e mogę - Otóż to! - odpar.l P.omruczek. _ coś in.ne 0 w ' k~ w?starczy„. J u trzieba 
nych dni nile opuszczał lóżka. Nie mało prz.e·oie z każdą drobnostką zwracać siię Niech pan posfucha„. Wychodziłem dziś Fobę~nił iiai m l'llOW~\· . kl 
Ifalwin mial z nim kłopotów, ale i on ct10 cilebie i zawracać ci gl·owę„, z megio gabimtetu o 3-ej po poiludniu.„ nowcz m los ' c~m po s 0 e 1 rze sta 
obawiał się go niieraz. Jur, mimo, iż byl Bezczelność tego rozłożonego na ka Dokładnie zegar wskazywał pięć mimut Y , g em. . . „ 
j~gio synem, zdradzat. ~z~wn1e .narowy, napije mł1od~ieńca doprowadzaia Halwi- do .trz~ciej„„ Na uHcy czekało już na . - l~ ~a~ nr~z1~ . do, pohcir!... To 
rnespotyka!1e w rodzime Halwmó~. na ~o szale~s~wa. Jego sipokóJ na.pa~ł m111e, Jak z~ykle •. moJe auto„. Byłem za- ~V ka~d 0 zi„ .. 1 Ja JU~ cos wymy~lę„. 

Gdy więc wszedł teraz do gabrnetu go Jednoczesme strachem. Z takim me myślony, więc me patrząc na s.z;ofera, h az. ś ~m ra!Z.1!e musimy m11eć s.rę na 
i bez przywitania oiisnąl się na kanapę, wolnio żartować„„ Kto wie d'° czego on wsfradłem do auta i zapa·LHem papierosa. aczno c1

·:· • • . . 
stoj~c~ w riogu, Halw in zmarszczył :1est zdolny?„. HaIWtin n1iieraz już pró~o- Ni.c n~e mów!ł,em szoferowi, gidyż on już , . - J~ Jk~ wyn.aJmę sobie prywat:
brw1 1 zapytał· : wal walczyć z rnim przy pomocy gme- WJJe, ze o teJ porz.e wracam do d1omu„„ n ego 't ~ e a„. - rzeklr P.omruczek, 

- Wracasz z pijatyki, czy dopiie:rio wu. Odmawiał mu wszelkiich zap·omóg, I proszę sobie wyobra.izd.ć, że w ten spo- powSi ai~c. 
idziesz na birbantkę? zabraniat przychodzenia do fabryki. Niic sób przejechałem d!zdesięć minut, gdy Halwm. odprowadził go do drzwi1. 

- Ani jedno, ani drugie.„. - odparl nie pomagało. Wychod'Zlil na tern g-orzej. nagle au.to zatrzymafo się. Sądziilem, że Na progu Jeszczie raz uściisnęli sobie rę
spo'kojnie Jur, zapalając papierosa. -1 Jur w i.nnych, bardziej kompromitują- zatrzyma!iiśmy się przed pałacem i chcę ce. 
,Tym razem nie · zgadłeś, ojcze„. Przy-

1 
cy s-posób zdobywał potrnebne pienią- wys·i1ąść, gdy wtem otwilerają s,ię W oczach Pomruc~ka ma'lQwał się 

szedJem d~ ~ieb iie dlat~~o , że muszę z 
1
. dz.e. S~a~ał się. wi7c w~zelkiie. k~nflikty drzwiczki i wpada do , wn~trza dwóch obł~d~y strach. Miał wrażeni1e, że gdy, 

tobą powazme pomów1c... .
1 

za!atw.1ac z mm JaknaJspokoin:;eJ. drabów. Chcę krzyk·nąc, a Jeden z nich weJdlzJ.e do auta, spotka g-0 ponownie 
- Domyślam się na czym polegać - Cóż wii1ęc radzisz teraz czynić?- już mi knebluje usta.„. d·zisiejsza przyg.oda„. 

ma ta „poważna rozmowa"„. Znowu si·ęj· zapytał, siląc się na spokój. . - Napad bandy.cki? - zapytał prze 
zadłużyłeś? - Jest tylko jedno wyjści1e„„ Dasz Jęty Halwiin, drżąc na samą myśl o tern Dalszy ciąg Jutro 

- Oo-mej.„ mi n.atv.:iehmiast 5.0.00 zlAtrxch i ja iut:i:o że;. jell)U ~~meż mo&iłaby: silę pnydia~ . 
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_ (gr;'e:.::,:·:;z~!~~~.:1~ido I Szympilns okradał mieszkania nowoiorsk ie 
Iirwk a~ej aw~ntury w ?omu ~rzy ~·Bu· I Niesamowity pos'c"1g za n·1ew1"dzialnum przestępcą". -Wust~pna 

owe.1 1, gdzie 44-letni Marcin Wilczek, H " ~ :" 

od.n1ósł :an~ oięt.ą klatki piersiowej ·i działalność tresowanej małpy, która naśladując ruchy człowieka, 
przedramt·enta. ,Wdczek ugodzony został d k · h h I h k d · · 
nożem. XIJ. stanie groźnym przewieziono o onala hcznyc zuc wa yc ra z1ezy 
go do ~fala ~m .. r:rez. M?ścickiego, (sb). Wi·ele humoru wywołała w N o- i kanaście krdków na dwóch kończynach,l wnego dnia zwierze przyniosło mu I?,rzed 

~ te1 ~ame1 bo1ce. po~1ty został 53· j ~Ym Jorku afera kryminalna, która po czym zaczęła chodzić na czterech. m~oty, należące do J~go. kulegó~. (Jran

letw. Franciszek Marcm~1, .zam. przy ul. · przez szereg miesięcy fascynowata pu- 1 „Człowiek" ów rozejrzał się dokoła, a Wi ·di ~orzystał z tego, ze Jego ~up· !ek zdr~ 
rena 4. R~Ilille-~1! u?zierhł pomocy le- bliczność i trzymała w napięciu władze . dząc, że nie zwraca niczyjej uwagi, s.ko- dza „zdolności" przestępcze i postanowił 

a.rz pogoto~a mie1sk1ego, . • policyjne. I czyl przez otwarte okno do mieszkania je wykorzystać. • 

- - W domu. pr.zy ul. Napior~~wsk!e- We wł.oskiej dzielu.icy melropolH po- Ina parterze. Nauczył więc szympansa odpow1~d-
go 114, ~apadmęty .zos.tał wł~ściciel nie- jawiil się jakiś nieznany zloczy(1ca. Kradł j S d t kt kt. 1 ł . iele nich manier, ubrał ~legancko i wyp~scil 
~chom~sci, 38-lefl:i .Jozef Cieplu7ha: - on w biały dz.ień i mimo skrupulatnych . yn e ~ Y:W~, or~ s ysza w _ na miasto. Nilkt nie zwr!lcat uwagi na 

~ sfame beznadz1e,nym przewieziono . posz k' • ·1 · · b • t · lod OJca o POJawien.m się nieznanego prze dziwnego czlowieka" ktor.y tvmczasem 
g d 't I J' f I u iwan poi CJa me Yta w same u- stępcy zawiadomił go o dok:manym od- " ' , 

0 0 8ZJ?1 
a a św. oze a . stalić jego tożsamoścL Najdziwniej1sze . ' N' d · · d • • 'ść · kradł, co mu popadło w ręJ:\ę, . 

Jaik &Ię okazało napasfoikiem był Io ' b ł t : l d · · · · b · ł · k dl kry cru. Im zt-o zieJ z 01 a1 WYJ z mie- Włoch skazany został na niewielką 
kat~r. feJlo domu, ' AlfoI11S Ryczkowski, i :Szoys~k~~ ~o o mz~ebg~e r~~ęe ~e;~~dł~. rr,fa ~zkania, do którego skoczył - został u- karę więzienia. Szympans, który ze 

rzezni.k! który podczas szamotania się z I rynkach ginęły kosze z owocami goto- Jęty. _, względu na swe zdolności otrzymał na

v.:ła.śoicielem domu, skaleczył się rów· 1we ubrania, buty, artykuły dom'owego Jak wielkie byto zuz!wienie policjan- zwę ,.Sokrates". pow.:drował do ogro11u 

niez nożem w rękę. _ . użytku. Równocześnie z zamkniętych tów, gdy ujrzeli, że mają przed s.obą mal· zoologicznego. Tam jednak okrnda_ł w 

Na Sta.rym R~ku! w pobhżu. domu mieszkań ginęły mniej lub wiecej warto- pę, przebraną za człow2eka •• ~wierzę PO- dalszym cj.ągu swego dozorce or~z m.ne 

nchr. J~ w ho1ce odmeśh. rany ~wai prze: I ściowe przedriIIotv. aczkolwiek zamki u , siadało tak „d:ysty~~owane. ruchy, ~e malpy, którym ~abiera~ cale . pozywie-

0~!\CY tan;itędy m~zozyzm~ 30rletru I drzw i były nienarusz,one nie zwracało mczy1eJ uwagi. a nasumę- nie. W rezultacie musiano mepopraw-

Franctszek S1lczak (P1łsudskieJ!o 6), ślu- Wkrótce rozniosła sie wersja że w ta na czol10 cza·pka zastamata większą nego przestępcę osadzić w osobnej klat

sar.z z zawod1!- i 35-iletni Konstanty Pin- . mi-eścle grasuje jakiś nicwidzfal~y prze- część twrzy. Na rękach nosił ów „gen· ce. Tak zakończyła się humorystyczna 

czykp (Kopemika 33), ro~o!nik fabrycz- : stępca". Dopiero zup~lnie przypadkowo tleman" rękawiczki, b}• również nie zwró epopea z „niewidzialnym przestępcą'\ 
~ 0i:t~~:wanym u?ziel~ł .Po.mocy dy władze wykryły sprawcę tych włamań. cić uwa1d. . . ••••••••H•••••••H•H••••••••• 

Y pof!otowia mie1skiego. 12-letn:i synek znanego detektywa ame- Jak się okazato, małpa ta nalezata do • 

Z• yc·1e p b. . rykańskiego, .Ettore Carducci, stojąc marynarza Achillesa. Grandie1t1n. "! mie-1 Kontrola przedsiębiorstw 
a 1an1 c przed bramą domu, w którym mieszkał, lszkaniu jego znalezi<Jn0 ólbrzvm1 s~ład budowlanych 

BUDOWA GMACHU UBEZPIECZALNI zwrócil uwa~ę na niesamowitą postać . . skra~io~yc~ przedmJo.tów. qrandi o-f· • . •. . 

. W tych dniach kierownictwo Ubezpieczalni ~~la ona dziwnie zgarbiona i miała na-j powie.dział, z~ w czasie pobytu swego . Lódz, ~4 wr~esma. . 

SJ?ołecznei nabyło od firmy Dobrzynka phc 1 c1snietą na twarz czapkę. Szła ona kil· w Indiach kum! za dolara szympansa. Pe I (k) - W ciągu ostatmch kilku dm 

o powierzchni 7,500 mtr. kwadr. Plac ten znai- I 

1

, inspektorzy pracy pneprowadzili kon-

d1.1Je sle Pr~y ul. Gd.ańskiei na wprost parku trolę przedsiębiorstw budowlanych w 
lm. Słowackiego, czyh w centrum miasta · ' Ł d i 1 · d · ~ d 
. Kierownictwo Ubezpieczalni rozpisuje' kon- ~~~or'•• u1~n QI. IP '~··401 .o ~' ce em stwier ~em1, ..,zy prze -

kurs na budowę gmachu, w którym znajdą po- ~'fU' 7iil „~ „,_,'Ił ~ '{ „;ie, ~a .., f sięb10rstwa te h.:inoruJą ·)rze;;zeme nad 

mieJszczenie wszystkie age~dy Ubezpieczalni za Pożyteczna inowacia związku zawodowego zwyczajnej k?-mis_ii rozje!11'..:zei. 
wy ątkl~m o?zywiścle szpitala. ' · . . . Okazało Slę, ze w kilkunastu wy-

Wzmeslenie tego rodzaju gma.chu I scentra- Łódź, 14 września. I Pozatem zarząd zw1ązkow dozorc~w padkach firmy i>udowlane stosowały 
~:~~~fek~s;~:!~~h i bl.u<l. ~r~~~~Y~m1:;:[!it~~~ (k) -;-- Jak s·ię dowiadujemy, związek d.omowych postano~ił urLZądzać co m1e: indywidualne płace, wobec cze20 wła· 
bedzle miało doniosłe znaczenie dla ubezpie- do:zorcow 4omowy.ch przy Wodny~ Ryn . si~c 0 d<:2;yty, na kt~rych dozorcy d~o ścicłelom tych przedsiębiorstw spisano 

czonych. . . . ku, 'W1'stąp1ł '!- bardzo pozyteczną ~ wska J wi. będą 1nfonno~ani o ~prawach z ie- protokuły dla I>Ociągnięcia ich do ortpo· 

Jest na?zieJa, ze gmach WYkończonym zo- zaną 1nowac1ą, dotyczącą zorgaD.lzowa- : dziny ustaw socJalnych 1 praw, dotyczą- wiedzialności 
stanie do Jesieni roku 1937. nia w związku specjalne20 kursu dla 

1

. cych ich spraw zawodowych. • 

UNIEWINNIAJĄCY WYROK. analfabetów. . . . ~ierwszv kurs ~la .analfabetów .z?r- NI b d I k d k *j 
Ja.n Klimek postanowił wydać wspomnienia w kursie tym będą m~~h wz1ą~ gamzo~ax:iy zostanie. .1~szcze w. biezą- e ę z e. ·oe u aCJ 

swoje z woJny p, t. Dzieje LegJonisry, w tym udział wsrzys•cy członkowie związku, kto ! cym m1es1ącu. W na1bhzszych d:ntach od w szkołach średnich 
celu zwrócił się do szeregu osób o wpłacenie rzy nie umieją czytać ani pisać, przy- l będą się również pierwsze odczvtv dla Lódź, 

14 
wrześni·a. 

zadatków. do. K. K. O. na wspomnianą książkę. czem nauka będzie się odbywała bez- dozorców domowych. · 

;t~~cóc~~~nl.1~10~~1.n~ob~~łyc~egęł~ wyw dbaawrdn~1cotwnoiedn?ie- płatnie. I (k) ·- W ubiegłym rnku Powst:il 
p·roiekt w sprawie worowad-ienia sy-. 

dos:K~frn~k ~~~~~~~ny o. oszustwo stanął przed Owadzies'caa tys;acy n·iew·idomyc" w Polsce stemu nauki koedukacyjnej w wyżSzycb 
sądem grodzkim w Pabianicach. Po wywodach ~ • 'i li klasach szkolnictwa średnłe20. 
adwokata Chądzyńskiego, sąd przychylił się do Obecnie, jak się dowiadujemy, w 
wniosku, że w danej sprawie oszustwa nie by- Zbiórka na ociemniałych w Łodzi ministerstwie oświaty zadecydowano. 

lo l oskarżonego uniewinnił. ł . . · k' · • I t b · kt t d " · t · 

REPERTUAR KIN.. 
OSWIATOWf: - Róża 
NOWO$QI: - Cyrk Sarana. 
LUNA: - Gabinet figur woskowych. 

UJĘCIE NAPASTNIKÓW. 
Przed paru dniami na ulicy Legionów został 

napadnięty i pobity przez nieznanych spraw• 
ców Klarr Herbert zam. przy ul. Sienkiewicza 
Nr. 12. Obecnie policja ujęła napastników, któ 
rym! okazali się Budziński Selwan, zam. przy 
ul. Barucha Nr. 23 I Maruszewski Józef - Żyt
nia Nr. 25 • . 

OSOBISTE. 
Komisarz P. P. p. Kwapisz wyjechał na dwu 

tygodniowy urloD Wypoczynkowy. 

L6dź, 14 września. ym1 stoi u nas na nts lllll 1>0z10l:n1e. s - .a y proJe en o rzucie 11 pos anow10-

(k) .~ W ciąfu wczorajszego dnia na niejące w naszym kraju instytucje spe- no nie wydawać koncesyj na za•ktada

ulicach Łodzi, w lokalach publicznych, cjalne mogą zapewnić racjonalną pomoc nie koedukacyjnych liceów ogólno

kawiarniach i t. d. odbywała się zbiórka zaledwie kilkuset nlewidomvm, reszta ksztakących i zawodowych, które w 

na rzecz Towarzystwa Opieki nad Ociem zaś weJ!etv.je w warunkach nieodpo· przyszłym roku szkolłnym maja zastą

niałymi. Zbiórka ta, której celem jest wiednich. pić obecne klasy VII i VIII gimnazjów. 

przyjście z · pomocą licznym rzeszom Dlatego też winniśmy pospieszyć z 

ociemniałych, przeprowadzona będzie najdrobniejszą choćby ofiarą, spełniając 

również i w dniu dzisiejszym. w ten sposób czyn prawdziwie obywa· Dziś w kinach: 
Jak się okazuje, w Polsce jest zgórą 20 telski wobec ty<:h licznych rzesz nie-1 ADRJA: - „Panienka z Poste-Restante'-. 

tysięcy niewidomych, w tem kilka tysię- szczęśliwców, którzy czekają od nas po-ł CASINO: - ,,Maly Buntownik". 
d · CAPITOL: - „Złotowłosy brzdąc". 

cy dzieci. Sprawa opie~i na ociemma- mocy. CORSO: - 1) „Barori cygański''. 2) „Niedo-

1 
łęga". 

• ' EUROPA: - „'Bandera". 
ZIOIYI dat na dO• I GRAND•KINO: - „Rose Marie". · I METR.O: - „Panienka z Poste-Restante'•. 
z„rotent. 8 A r Ili j i MIRA. Ż: - 1) „Samochód Nr. 99". 2) „Na zglisz 

czach szcześcia". 

do dYSllOZYCil Gen. j PAŁACE: - .,Nie zapomnll o mnie". . 

• 
PRZEDWIOSNIE: - „Do dek na froncie„. 

Rydza SntiłlłttCIO · RAKIET A: ~ „Cały Paryż śoiewa". · 
RIALTO: - ,,$miertelny skok", 

yj 
DR.M:»- . Doktór TREPMANor A. ROJTERDr 6 EKKERT/Bacznośc a1 KOP"IO\VSk1· specJaflsta chorób wenerycznych, sp;c, chor. Skórnych, wenerycznych • • ó --n e fA &k6ruycb, moczopłClowych l seksualnych POWR CIL, 

. z d k 6 tel NARUTOWICZA 24; Tel 262-61 CHOR. WENERYCZNI! I Sl<ORNf. I e t n ,. c y 
POWRóCIL a Wa Z a 234-12 przyjmuje od 8-9 r. 12-2 i ~d 4-9 przeprowadził sie na ul. 

Gdańska 37, tel. 232-55 od 8-11. od 2-4 1 od 6-8 wiecz. wiecz. W niedz. i śV.:ięta od 9-1 popoi. prz~~~~~C~E8~o 5 1 ~~~a~~e~~\, - -

P~Yin>ule >d ?-8-el Mect. Ludwik FALK or. HENRYKOWSKI - . - . . ~:!~~i::.ej Góry. 

Poradma Wenerologiczna POWR.óCIL Specjalista chorób skórnych, Dr. J. NADEL Kraszewa 

Piotrkowska 45, tel.147-44 Choroby Skórne wenerycznych 1 seksualnych AKUSZER-GINEKOLOG Codziennie już od 6 rano można 
Loci. chor. skórnych I seksualnych. I weneryczne TRAUQl.ITTA 9, tel. 262·98. ANDRZEJA 4 Telefon b ć RCPUBLIKĘ" 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. )d 8 - 11-eJ I od 6 - 9-teJ wieczór. 228·92 n a Y " -

Kobieta I~k. od 12-1 i ód 5-7 N a w rot 7 tel 128-07 niedzlele i święta od !) - 12.30 przyJm. od 2-5 DP. i od 6-7.30 w. i „E X p RE s S" w willi 

PORADA 3 ZL. • Kawuli, viR a vis Chłodni 
'"'--= -- przyjmuie od 10-12 I 15-7· PRZYCHODNIA u Jamnika 

Dr. Klaczkowa Or B. Hurwlcz ~!~~!'!~~,~·~~~~ BiELlzłlĘM'ĘSKĄ 
• ZAWADZKA 1 telefon po cenach bardzo niskich . 

. POLOŻNICTWO I CHOROBY choroby skórne I węneryczne --t.22·73. Przyjmuję równ1e2 wszelkie 

KOBlfCE. PIOTRl<OWSKA 10. ćż31nn~ od 9 tano do 9 wiecz. reperacje 
P~OT.RKOWSKA 99• te!· 213-66: Prz~Jm. od 8-11 i od 5-9. PORADA a ZŁOTE. ul. 6-go Sierpnia 76 

przy1mu1e codz. od 10-12 1 5-8 wiecz W niedz. i śwleta od 8-1. m. 16, Ili p. 

LeI<ARZ • DENTYSTA Dr. ŁAGUNOWSKI LECZNICA Pm~~o~~~A 294,._ ______ „ 
„Czystość" 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
tetowan 'e oraz sprzątanie biur, pokoi. 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45. 

Ceny k•Jnkurencyjne. B NUSBAUMOWA prz}· przyst. ttamw. pahian. - - - -·---·-·-·--· .. . - · -

11 M specja lista chor?.h :ve~~ryczny ch. sek· 2 razy dzi etHile p rz ~im. le~arze · we MEBLE lakierowane dziecinne, ku-
sualn~ ... h ·1 si.ornych. wszystk1ch specialnn~c 1ch. chenne i k r tarze Cen YJi 'ki S. OKAZYJNIE do sprzedania dwie lam-

przyjmuei od 4-8 p) poi. !Gabinet l< o~1J1~1:tlll- I św latłukc111 ic2y) GABINET DENTYSTYCZNY 0 ~ · Y , e. py (stołowa i biu rkowa) biała szatka 

Pl.OtrkOWSka 51 te l. PIOTRKOW~KA 7U. 'fe!eton 181·83· od 11 rano do 8 wie~z Dzieciarski. Piotrkowska 16. w J;Jod- z pólkami oraz dwa fotel e. Andrzeja 
121·23 Od 8---:10, 1-z.lO 1 6-~ w. v1św,1().,,,.li PORADA a U.. w6rzu. 33/J. 
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DOSKO ALE SPISALI SIĘ NASI P Ł RZE 
w meczu remisowym z Hiemcami 1:1.-Byliśmy· ·o włos od zwycięs· 

twa. - Jubileusz Martyny i Kotlarczyka 
. WarS"•Wa, 14 wrześni.. f Drutyny wystąpiły w składach następują- tu i zawody zostają przerwane przy stanie 1:0 r Drużyna polska wałcllyła zacięcie do osłatbłel 

Starzy ludzie Warszawy ze zdziwieniem po- 1 cych: , dla Niemców. chwili. Prowadziła pr~e cały c:sa!I grę 'Wyrów· 
trz45all wczoraj głowami, oglądafęc J>rzewalające 1 Polska• ~ Albański, Szczepaniak, Martyu, ~ W 2-ef połowie jedynie w pierwszych minu- 1 nauą. Nie załamała si o zdobyciu przez Niellł'" 
się przea 1tollcę tłumy. Jeszcze nigdy bowiem I Kotlarczyk II, Wasiewicz, Dytko, Piec, .Matjas, ! taoh Niemcy mają przewagę, ale już po pierw- ców bramki, przeciwnie drugiej półowie zaczę· 
nie byłó W Warszawie takiego mrowia ludzkiego, • Scherfke, Good, Wodarz. ! &zylń kwadransie Polacy przejmufą inicjatywę i '. la grać niesłychanie ambltnie i ofiarnie, spycha• 
tylu aut I autobusów. 18 poci11gów przywiozło l Niemcy: - Buchloh, Mu1nzb1rg Janes, Ki· ataki Ich go11c1ą co raz ozęlłciel pod bramką I jąc Niemców do defen•yw,. 
do stolicy około 20 tysięcy niecodziennych go.

1

tzinger, Rod:r:i6ski, Mehl, Guenther, Euler, Hoh- niemieokę. Ni.ezllczou ataki Polaków są jed- , W drużynie naszej Albański bronił batdzo 
ś~i, Prayfechall prtede w11ystkim amatorzy man, Sauchel, Elbern. ! nak likwidowane przez obronę, która była naj- l dobrze i przytomnie, 
sdttych wrate6. A wrate6 tych dostarczyć miał • „ • 1 lepszą czętłcitt drużyny nłetnlecldef. ) Obrona dobra, ale chwłlami sprawiała wra• 
mecz z Niemcami. · Grę rozpoczynają Polacy. Jul w 1·eJ minu- ' W :n-el mh1ucie Polacy o i;nalo nie zdcbyli ; żenie niezgranej. -

Waruawa wyglądała, jak Gdynia w święto i cie Matfas przedziera 1tlę przez obronę niemiec- bramki. Strznł Pieca poprawia Wodarz, ale pił- j W pomocy Kotlarczyk nieco słabsz'f w pitrw• 
Morza. Na ulicach ł jezdniach trudno jest się I ką, ale jego strzał brali.i prz7tomnle Buohlob. ' kę wybił z bramki nlemlec Muen:enberg. I szej połowie, ale bardzo dobiy po przerwie, Wa-. 
przecisnąć. W cuk erniach i restauracjach tłok Kontratak niemiecki przynosi 1m korner nie wy- ; Przewaga Polaków wzrasta. Niemcy sę do- , slewicz i Dytko na wysokości zadania. 
nie do opisania, tak samo zreszt11 ł' w lokalach ł zyskany. N110d6l w pierwszych minutach gra słoWDle zepchnięci do obrony. Grc~ne ataki Po- !. Atak bardzo dobry w polu, tracłł głowę pod 
nocnych. Już z pierwszym brzask em niedzieli ! była nieco cha"'otyczna ale wyrówna11.a. NiemG}' , laków nie mal11 jednak wykoticzenia. Polacy ' bramką pueciwnika. Wyr6znić Aaleły przede 
zaczęły napływa6 pociąlll popularne. Tylu przy· ! 11rali jednak mniej nerwowo od Polaków. · mając przy1lniatając11 przewagę w polu, nie umie- : wszystklm Matjua, Sz~rłkiego i Woclatza. Pi.o 
;ezdnych nie było gdzie pomieścić. Kawiarnie W 5-ej minucie następuJe :i:nowu atak polski lą strzelać, wzl!lędnie str:i:eleją niecelnie. Niem- I zawiódł w pierwszej połowie, ale po przerwłe 
otwarto już w nocy, a w pobliżu dworca jedna (na bramkę Niemców, Plec centrufe, piłkę otrzy• cy w tym okresie bronię łę rozpaczliwie, dosko- -był najlepszym graczem na bołsku. 
z nich taczęła wydawać śniadania fut o godz. 4 jmuJe Wodarz, który trafia w słupek. Gra staje llały Ich bramkarz Buchloh jest bez przerwy ta- · Drużyna niemiecka Diiewętpliwie łeohlliczbie 
rano. W ciągu 5 godzin wydano tu w niej 1400 się ostra ale fair i interesująca. Zmienne ataki trudniony, broniąc się zresztą szczęśliwie przed była nieco lepsza od Polaków. Najlepsa4 01~· 
śniadań. Dopisała pol!oda i DA szczęście można obu drużyn nie dają przez dłllfi ~zas ;wypik11. licz11.yllłi at.bw Pqrak 'w. i ścią naszych przecinłków była obrona i brant· 
było c:za11 spędzić również na powietrzu, Z każ- M. in. Matias, najlepszy na początku polski na- W 24 minucie następuje wreszcie wyrówna- I karz. W pomocy wyróżnił się Kitzinizer. W ata• 
dą chwilę tłum Jeszcze gęstniał: coraz więcej lu- pastnik, dochodzi znowu do bramki Niemców, nie. Centrę Pieca przedłuża Matjas, który z ko· I ku najlepszym, najgroźn1ef11ym f naJruchllwszym 
dzi z kuferkami, coraz więcej niemieckiego ję- ale chybia dosłownie o milimetry. lei podaje W-0darzowi. Ten ostatni „gubi" po : był Hohmann. Do przerwy bardlO dobry był 
zyka„. Im blłief stadionu tym podniecenie W 20-ej minucie środkowy napastnik nlemiec- drodze obrońcę niemieckiego i nie zaatakowany 1

1 

również Guenther, którego ,Kotlarczyk nle umiał 
wię_ksze. I ki Hohmann dostaje piłkę, mila Martynę i strze- przez nikogo, strzela do bramkL Muchloh inter· pilnować 

Wreszcie mecz ma się rozpocząć. Na stadionie . la nie do obrony. Niemcy prowadtą 1:0. Od weniule H późno. l Zawody prowadzlł ·bardzo dobrze- p. EcklOef 
Wolska Polskiego widownia zamieniJa się w fa- I tej chwili zai:nacza się lekk41 przewaga Niem· Następne minuty wykazuf11 dalszą przewagę (nie dopuszczając do ostreJ gry • · ' 
lujęce morze gfów. W rękach publiczności wł- ców, ale ich ataki załamują się na obronie, b4df Palaków, ale liczne okazie podwyższenia wyniku I • • ' 
dać ohoręizie'?'kl o barwach narodowy.eh. Cz~r7 też są lik~id~wane przez Albai\sklego, nie t~stały wyzyskane. . . I Wieczorem w 'nlona~h Hotelu Euroi>•fakiego 
wone chor11111ewk1 Ił swastyką mieli r6wn1ez W 26-eJ minucie Matjas przedziera ~ę rnowu Mimo wy1iłk6w obu drułyn, wynik rue ulega odbył się bankiet w imiediu zespołu polskiego 
Niemcy, lec:a pochowane. Przyjechali> ich do przez pomoc niemieck111 oddaje piłkę Wodarzo- 1mlanle I me1.11 kot\czy się przy stanie 111. i przemawiał płk Glabisz zaś ze strony druiyny 
Polaki dobre farę tysi~cy. . wi. Ten cstatni miJ,11 obronę nlemieck„ ale Po meczu rozentu%!atmowana publlczaoMi wy- I niemieckiej . dr •• Szmidt. 'Zabrał też głos gen • 

. Stadion by wypełn1aay po brzegi fuz n~ ~o- Buchloh znowu obronił. niosła gracz~ pols~ich na barkach ~o szatni, !.Bończa _ Uzdowski, zwracając się do Martyny 
d~1nę przed meczem, Z. Jednej ty}ko strony sw1e- Obustronne ataki do przerwy nie dafę rezulta- wznoczęc na tch czesć gromkie okrzyki. i Kot!arczyka w zwi1tzku z ich jubileuuem 30-go 
c1ł on łysin11- To tnl'!J•ca, st<?Jęce za bramk~ meczu międzypańswowego który właśnie obcho· 

:~:i:t~°a1'J1i· n~t·:~=~~ć,I ~.~~~~p:oa!!d:~t t~~~ B ~I~ s do f ych" z~ s o w V c" s Do tk n"1 I dzl~'.Nlemcy sę z mec:!:U ~. 'zadowoleni, ł zakoll· 
na 11alerkę, lub tez r?,złozyli się wzdłuz lm11 ;a U ~ . U U I 11 czył się on dla nas szczęśliwie" _ mówił dr. 
bramkowych. Na galeru za to tłok tak strasz- • ~ , t &. o • &. "tnr• Xender jeden z kierowuik6w ekspedycji nie-
liwy, że aż policja i wojsko musz11 interwenio- fflJP~uSIJPOD§ ll'OD'Qt:n ~O :.i ~;.-•łl - .JJ&le~«:U miecki~j. _ „Nie bardzo byliśmy pewni zwycię· 
wać. • · . . 1 Polska rozegrała d ot:vchcias 4 mecz walczyć wynik 1:1, prz:vczem mit:llśmy nawet 

1
stwa. Wasf grali b. dobue ł 1 sercem. Byll w 

Wreszcie wbiega na boisko druzyna niemi~c- z Niemcami. Pierwszy mecz odbył sle w Ber• szanse wygrania meczu. stanlQ mecz wygrać. Byli o włos od 1wyolę1twa. 
k0 :i-· Hucznez 0

1kchlaskit. Tło Ich rdodacy, dp~zybyh. z linie w grudniu 1933 r. Zw:vclestwo :ldnleśll W sumie rozegrałlśm:v dot:vchczas 4 mectil 
1
serdecznle gratuluję". 

1czyzny. us p yn11 po czas o „rywarua N' 0 · NI I l „ I I l 1 IE!!!ll!Blll!lrllll!lllm••••lllll••••• hymnów oble narodowe pleśni niemieckie. God- 1emcy w stos~nku 1: • z emcam , przegrywa ac .c- rem su 11c • l 
na bvła odpowłedi widowni. -Wzbił się w J!órę . Rewanż w Warszawie w 19;J4 r. zak?ńc~Ył Stosunek bramek wynosi ~„3 dla Niemców. 3 l · 
wysoko chór 30 tysięcy głosów: „Jeszcze Pol- Się znowu zwycięstwem drużvnv 11lem1eck1el bramki dla Polski zdobyli. Wlllmowskl, Pn- . WaJsllwna I Wilfaslewicz6wna 
ska nie zginęła"! Ten spontaniczny śpiew wi- w stosunku 5:2. zurek I Wodarz. \ 
down! to chyba najbardziej wzruszafęca chwila • Trzeci mecz w roku zeszłym we Wrocła- Pierwsze .trzy mecze sedzlował Szwed startowały na Sląsku 
wc;:oraisze!,!o meczu, to wiara i <?tucha, wlana w wm wyg~all znowu Niemcy w stosunku, l :O. Ollson, ostatni mecz prowadził również Szwed f 
serca, to niemal pewność że mecz jeszcze nie Obecnie po !"az pierwszy udało nam się wy· Ekloef. S Katowice, 14 wrzdnła. 

P rn! Y ;w •;c>ł~ ! zawodv lekkoatletyczne z udziałent ollmr>liczy~ 
rzegran .„ ' I ! Na ląsku odbyły się w dniu wczoralRZYlll 

· ·1· JJ:4 4J ' d • '911!1°1 ków. W Chorzowie odbył się mecz lekkoatle· 

ŁKS nadal Prowadzi IJLllfJD .;z.,O • - U/OrS~fllJl'O I tyczny między Warszawlank:i a mieJscow3•m P Stadionem, który zakończył się ZlVYClęstwem 
W . m"t""łrZOStWath S"'rzyn·cornl"'ka podobnie jak i Cały Wyścig Wygrali kolarze niemiecty zdecydOWCłnie W

1 
arszawiankl W stosunku 70:41. Aż plę~ ZWY• 

»> ... „ "" "' · . . . . -- • c ęstw osiągnęła dla Warszawianki Walaslewl-
N b • k h lód kl b db ł . d 1 I Warszawa, 14 wrzesnla.l d.35,11, 2) Bartoszk1ewlcz Niemcy - 4.3;,,11 ,2 czówna uzyskuJac w rzucie kutą 11 ~2 tntr a o1s ac z c o Y Y s1e a sze me· • ś . B li W 2) W d I Ni 4 36 46 2 4) Ob b k . , „ • , cze w szczypiorniaka o mistrzostwo '<lasy A. Ostatni etap WY ~igu er n- arszawa kp~· · N. en e 4 emcd as . , · 3i 4 k Slr Stc w biegu 60 mtr 7,7 sek. w dysku 32.68 mtr, 

Wyniki łeb były następu!ącc: Zleduoczone _ \ dobnie Jak i wszystkie Npoprzóednieó!tai PY 1z6a ol " 1 ie'!1ckyl P-1 k g4o38z3. I 4 m6) "tt' f. ldseNI. . a- w oszczepie 36.60 mtr, w biegu 200 mtr 25,5 sek. 
WKS 8:4 (4:2), SKS - Makkabl 6:-t (3:1), J czyi ~lę zwycięstwem iemc w r Ln cą 1ll n. rzyns os a • •. ' , lłP e emcy - W Katowicach startowali Sznalder, Kuchal"" 
IKP - Tur 15•4 (9·1) LKS - HKS 5•0 (wal- i 112 se1<. j 4.38,31,6, 6) Schepllm Niemcy - 4.38.31,8. 7) ski i Waisówna. Kucharski osiągnął w skoks 
k d • 1 · t' • • • IfKS · ) w I Czas Niemców na etapie ł.odt-Warszawa I Ruland Niemcy - 4.38.32, 8) Hauswald Niemcy 0 tyczce naJlepszy w tym sezonie wynik 4 03 olwter stpowob u n esda\\1'temad s1ie 1"

0 ·LKS Wl'llO!'ił 18 godz. 23 mln. 54,8 sek (dystans 161 4.38.32.2. 9) Targmiski 4.38,32,4, 10) KluJ, 11) mtr l(ucharskl przebiegł 800 mtr w czasie 1 SS$ m s rzos wac prowa z na a oewn e · ) · p 1 k Il t d t o l ·k ltd • , • • • pr r:t JKP I kim • podczas gdy o acy po ry en ys ans I sza m ow • 1 zas WaJsówna rzuciła dyskiem 4Q.55 mtr. 
z • w czasie 18 godz. 39 mln. 156,8 sek. W klasyflkacll indywldualnoJ wszystkich eta· 1 
W klasie B w obecnem stadium rozgry- Ostatecznie cały wyścig Berlin- Warszawa pów na pierwszym mlelscu flgurule Szeller (N) j WI ł . 

O~I~cl:m szczyplornla_ka prowadzi Witna prz~d i Niemcy wygrali w czasie 102 godz. 21 mln. 44.6 : 25.34.33,8 przed Oberbeckem, Hupfelde1n, Ru· 1 ma wygra a 
· . 1. sek. przed Polsk:t 164 godz. 38 mln. o~,t sek. landem Szepfllnem, Dubasch:vm. Onalnlk~w~m, 1 tró)mecz lełdcoatletyczny 

Na etapie Lódź - Warszawa wyniki mdywl-J Szulcem, Hauswaldem, Wendlem I Starzynskm1. . Pierwsza po rai ka ! dualne były następujące: 1) Szeller Niemcy - Zainteresowanie na ostatnim etapie było b. duże. w dniu wczoraisz;vm odbył sle na stadionie 

Cra@:u\l ii w tym . sezc ń ·e )JESZCZE NIKT NIE WSZEOL DO KLASY A ~~~:yPwrni~1.!o~~c;!~k1e1 ~~~':~~~o~!k~~~1:; z clekawsz}·ch meczów piłkarskich · w kralu . ~ I. zakończył się zw1•clęstwem lekkoatletów Wł• 
11otujemy: w Krakowie Garbarnia zasilona Cha- 1 "' · my 89.5 Pkt. Przed Geyerem 7S okt. i Zlodno• 
bowsklm z Wisły pokonała Cracovię 5:3 (4:1) \ Durzliwg me.:z w Piodrkowi e czoRnyómi 76.S._ pkt. . . 
Cracovia wystąpiłą jednak z sześciu rezerwo· , . . „ , • wnoczesnle z?stał rozeRr;nty tró1meci 
wyml PIOTRKÓW. 14 wrzesnla. tur 1 mterwenc!l policJI. Poza tvm kilku za- Juniorów Wima - Zlednoczono - Oever. Wy-

. w~ Lwowie Pogoń i>olwnała Czarm:ch 2:1 W P iotrkowie na boisku ~o~cordii , odb_Y! wodników zem~l~!? z wYcieńczenia ze wzg.lę- grała. d~utyna Geyera 73 okt. orzed Wbną 6~ 
I Hasmonea Ukrainę 2·1 (t ·1) · s i ę trzeci z rzędu mecz o we1śc1e do !odzk1e1 du na przedtuzeme meczu o całn godz111ę pkt. 1 Z1ednoczonyml Soi 1>kt. Nallonszy wynik 

· • klasy A pomiędzy Lechia z Tomaszowa Na z o- (15X15 X 30 minut). uzyskał Leweusztaiu w tiul}ie oncze11em 
wieckiego a Sokołem z Pabianic. Mimo za- Sędziował p, Lange. Widzów - 5000, i!cz-147.82. mtr., usmnawla.l<łC tym wynikiem nowy T. lgner I Przybylski 

zostali znnkautawani 
rządzonej 3-krotneJ dogrywki. mecz zab11czył 

1 
ba nienotowana dotychczas w Piotrkowie. rekord okręgu, 

się wynikłem bezbramkowym 0:0. Wobec wyniku bezbramkowesto doldzle d<~ 

Poznań, 14 września. 
Mecz o drużynowe mistrzostwo o

kn;gu poznańskiego pomiędzy li. C. P. 

W czasie meczu doszło do wielkich awan- Jeszcze Jednego meczu tych dru:t:vn w ł'.odzi. 

Mistrzostwa bkserskie Polski 
a Sekołem z Poznania, zakończył się • tzr <IDi · li ł 
nieznacznym ale zasłużonym zwycię- od6~dq SI~ "' „„otOll'i~ot:ti. - . ._ efin111e U< 11'0 U 
stwcm H. C. P. 10:6. H. C. P. wystawi! j Dolneeo S!:e6ran10 flZtB 
zt.:spół bardziej wyrównany. W meczu Poznań, 14 września. Uchwalono wreszcie cały szereg poprawek 
tym dwie niespod,iziewane porażki przez W dniu wczoralszym odbyło się w Pozna- statutowych oraz postanowiono rozegrać mlstrzo 
k 0 poniósł w wadze półciężkiej Przy- ' niu doroczne walne zebranie Polskiego Związku stwa drużynowe Polski w następujących gru-

Mecze o wejście 
do łódzkiej klasy B 

Rewanżowy mecz o welścle do łódzldeJ 
klasy B między aleksandrowskim Sokołem a 
łódzkim Talfunem. zakończył sle oonownym 
zwycięstwem Sokoła. Sokół zw:vdeżył w sto 
sunku 1 :o ( 1 :O), mając lekką przewaiię I zdo• 
bywając l;>ramkę w 215 mln. orzez Ralewskle110. 
W dalszych walkach o awans do kl. B ~okół 
spotka się ze zgierską Borut:!. 

b. I ·k. S k ł tk · d b : Bokserskiego, które miało przebieg bardzo cle· pach: Pierwsza grupa: Białystok, Wal'S:l!awa, 
Y S 1. z .o O a. W spo a~m Z 0 rze I kawy I na którym zapadło sze1:eg doniosłych Wilno. Druga grupa: Lublin, Lwów, Wołyń. 

zapow1ada1ący się Khmeck1m, a w wa- I uchwał. Wniosek Lublina dot)·czqcy przenie- Trzecia grupa: Kraków, Lódż, Sląsk I Czwarta 
dze ciężkiej Adamczyk (HCP) pokonal ; sienla siedziby PZB z Poznania do Warszawy 1t;rupa: Poznań i Pomorze. Dzień PZB wyzna- . W Agram rotpoczjły się .~lędzynarodowe 
przez k. o. Tilgnera z Sokoła. Ten ostat- • upadł. Za wnioskiem tym poza l.uhłlnem WY· czollO na 5 i 6 grudnia. mistu,ostwa ,1en1sowe n.k-gosławui Ze względu 

· · ł · lk' · d I 1 powiedziała się Jedynie Warszawa Uchwalono Wybrano wreszcie nowy zarząd w nastę- na mepomy, ne waru 1 atmos eryczne, rozł· 
m ~na szan~e wy grama . ~a 1' Je na ( ' wprowadzić system dwóch sędzló~ bokserskich! puJącym składzie: prezes dyr. l(uczyk, wicepre- grano tylko Jeden mecz, w którym Pallada po• 
trafiony celme został wyliczony. w ten sposób, by sędzia nie miał prawa głosu : zesl: por. Łapiński i Mir Mlżyńskl, przewodni- konał Ha11enauer 6:0, 6:2• 

• „ a decyzje wydawał !eden sędzia punktowy. Na-' czący wydziału sportowego p, Rybarczyk, prze- • * • Pomorze b Je Poznan stępnie uchwalono rozegrać mistrzostwa indywi-I wodnlczący wydziału spraw sędziowskich p. Na zawadach lekkoatletycznych w Frede· 
" . . ń dualne Polski na rok 1936137 w miesiącu marcu ; Bltlewicz, sekretarz p. Łukaszewski, s~· arbnik rikstad. Thoresen us~lił nowy rekord Norwegii w meczu h :k I-~· · y nyrn r w Katowicach. Postanowiono znieść w naibllż- (>. Mielnik. kpt zw. p. Cynka, gospodarz p. Ru- w rzucie kulą, osiąga1ęc 15,10 m. 

Bydgoszcz. 14 -.vrześnla. szych dniach dysk_walifikacJ~ "laJchrzy_cklego, ' dzyńskl, kronikarz P.. Urb~niak, członkowie I W skoku .wz;1yż trzej Norwego;wie uzyskali 
Mecz lekkoatletyczny pań P omorze - po- a także wprowadzić karenc1ę dla plęSclarzy, zarządu: int. Dykman 1 Nowicki, lekarz zw. dr 1,90 m., a Fritt., .• z Stubraaten os1*1!nął nawet 

znań zakończył się zwycięstwem Pomorza wł przenoszących się z klubu do klubu, podołmlcl Szulc. Prezes LOZB dyr. Taubwurcel wszedł , 1.93 m. 
stosunku 58 i pół:4Z i pół, jak ma ~Q młeJsce 'Yi. plice, JJożaej. .& do komlsii r.e:wlzł'loeJ, 



Str. 8 

~·. 
umarak dla wszna1111 
W sali towarzystwa „Kobiet ;racuJącycn„ 

odbył się odczyt na temat „Kobieta, kryzy• a 
wszechświat". Prelekcję wygłosiła, oczywiście 1 
kobieta. Na sali, oczywiście, same kobiety, Od· 
czyt trwał dwie godziny, 

Wreszcie pani prelegentka zakodczyła swe 
wywody następującym zdaniem: 

- A teraz mogą ml panie zadawać rótne 
pytania, na które chętnie udzielę odpowiedzi w 
miarę ruotnoścł ... · 

Na sali cisza. Wreszcie wstale Jedna z pań. 
- Słucham„. O co chciała pani zapytać? -

~raca się do nleJ prelegentka. 
· - Chciałabym wiedzieć gdzie pani kupiła 

ten kapelusik, w którym pani tak do twarzy?„ 
• •• .•. 

Pani Balbina Jest kobietą nłezmlernel tuszy. 
87 kilo tyweJ wagL 

Pewnego dnia Jedna z przyJaclólek zwraca 
1<:1 uwagę: 
· -:. Balblnko, powinnaś coś czynić, teby 
schudnąć.„ Przydałaby cl się maledka kuracła 
odtluszczałąca.„ Sport.„ 

- Właśnie„. Jut pomy,lałam o tym,„ Co
dziennie Jadę dwie godziny konno.„ 

- No, I pomaga? 
· - Owszem... Szkapina z każdym dniem 

~986 ~X~rl'J~ . 1~ IX~~~~~~~~~i!!!©i'~ii-~ il- •. ,.. Nr. -
Król, llo8sotlnt 1 n111teDe• t.„. 

Na zdjęciu widzimy króla włoskiego, Wiktora Emanuela, następcę tronu wło
skiego oraz Mussoliniego, w towarzyst wle podsekretarza stanu w minister

stwie wojny gen. Baistrocchi ua manewrach armii włoskiei. 
'* •wmwt wt+ws UW!WM4iMWMii 

· SOSNA-PAMIATKĄ HISTORYCZNĄ 

1· 

I 
I 

I 
·1 ' 
Na granicy polsko-łotewskdef otaczana 
Jest specjalną opieką stara sosna, pod 
którą w roku 1863 ukrywano korespon 
dencję p0wstańczą. Obecnie umieszczo. 
no na sośnie kapliczkę z obrazem Matki 

Boskiej Ostrobramskłel. 

łtacl t:oraz włęceJ na wadze.„ 
•• • l•~ 

Podsłuchana rozmowa: 
- Kiedy przypada pani rocznica ślubu? 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllhlilllllllllllllllllllllllllllnlntlllllllllllllllllll!llllllll!llllll!lll!l'Jllllllll!llllllllll.,----------

·1 , Pafa 11fraJk6w we PN•eJI NOWOC~EŚNI RYCERZE. 

- Niedługo, za miesiąc.„ 
- A co pani dostanie od 111ęta? 
- Jak łwykle - brylantowy pierścionek. 
- Jakto?:„ Katdego roku . na rocznicę ślu· 

fJu dostaJe pani od .męta brylantowy plerśclo
~k? 

- Tak.„ 
- Jak on to robi?.„ 
- Poprostu: - gdy wybieramy się na let· 

nisko, mąt zastawia móJ brylantowy pl~rścło· 
nek w lombardzie, a gdy wracamy, wykupuje 
10 z powrotem.,. 

•• ' * • W JednYm z pism zaml~szczono następujący 1 
autentyczny odpis protokułu, spisanego uleJa· 1 

klel ApolonU CłclrkoweJ: · I 
- „I)~l~ze d_ochodzenle w tel sprawie zo· 

1 
stało przerwane, a to, z tego wzgliwdu, że nie 
motna zbadać wszystkich świadków. W 
szczególności nie został przesłuchany świadek 
J6zef l(rzeczpletowskl, przebywaJący w klinice 
„Sanłtas", ponlewat liczy osiem dni I nie umie l We Francji 
mówlć". 

akcja strajkowa nie wygasa. W tych dniach zastrajkowali prze· 
woźnicy na Sekwanie. 

I 

/ Na zawodach motocyklowych w Ha· 
stings, w Anglii, można było oodziw1ać 
wesołą grupę rycerzy, którzv w staro
żytnej zbroi jechali · na nowoczesnym 

motocyklu. 

Codzienna nowelka „Exoressu" Sądzę. że to tylko przypadek, że cią- - Kto panu powiedział, że chcę na-
gle go spotykamy. być samochód? - spytał Kamila. D ..,O &QlllOllJl-._.flllldg - To nie przypadek, moje dziecko - To już mój fach_ uśmiechnął 

.,... '9 .., •• qu;r - mruknął Axt. - Muszę wreszcie się się mlodzieniec. · 
Kamil Alper, jak zwyl<le wytwornyT - Jeśli rhcesz, możemy opuścić ten pozbyć tego natręta! - A czy wobec wszystkich klien-

1 elegancki, wszedł do rzęsiście oświet- ' lokal, W kilkanaście minut później mat- tów stosuje pan takie metody? 
lonej sali ~estauracyjnej. . - Dobrze, kochanie. żonkowi~ wyszli z loka~u. . 1 - To zależy. Czy mógłby pan te-

Rozejrzał się uważnie dakota. Przy Axt zapłacił rachunek. NazaJutrz rano Kamil ob1ąt posteru raz ze mną pojechać do naszej firmy? 
jednym ze stolików siedziały- dwie zna Po paru chwilach małżonkowie opuś j nek przed pa~acy):iem . Axtów. Czekat Axt spojrzał na zegarek. 
jome, które przywitaJy go z uśmiechem · cili restaurację. na j~bilera. Postanowil się z nim raz- - Dobrze. Pojedziemy. 
przy następnym jakaś starsza dama. j Ody Axt przechodził obok Kamila, mówić. Po drodze Axt jeszcze raz zwrócił 
Ody zatrzymał na niej wzrok, przeslala spojrzał nań złowrogo. Młodzieniec I Wreszcie około południa Axt wy-

1 

się do Alpera: 
mu powłóczyste spojrzenie. ·Kamil' był uśmieehnął się lekko w odpowiedzi. szedł z domu. Był sam. Kamil ucieszył - Proszę pamiętać o naszej umo
przyzwyczajony do tego rodzaju hot- ---...Muszę pójść za nimi - pomyślał 

1 
się. Chciał załatwić sprawę w cztery [wie. Jeśli pan nie dotrzyma warunków, 

dów. Uchodził przecie za pożeracza - Axt tak łatwo mnie się. nie pozbę-j oczy. zrobię z tego odpowiedni użytek. 
serc niewieścich. dzie! Gdy ukłonił się jubilęrowi, ten nie ; - Może pan być pewny, że nie za-

- Hallo, Kamil, jak się miewasz? - Ody wyszedł z lokalu, wsiadł do zdjął kapelusza i ·odezwał się opryskli- wiodę pańskiego zaufania. 
usłyszał gtos jednego z przyjaciół. ·_ taksówki i polecił szoferowi, by go od-

1

1 wie: · Tranzakcja została szybko zawarta. 
Czy szukasz tu kogoś? wiózł do hotelu „Royaltt. Sądził, że - Czego pan tu chce? Co to ma Axt nabył piękną, błękitną limuzy-

- Tak. Jestem trochę zajęty - od- Axtowie również tam się udaj'f'. znaczyć? nę. 
powiedział mu, rozglądając się w· dal- W ciągu ostatnich kilku dni spotka! i - Chciałem pomówić z szanownym Ody opuścił lokal firmy, Alper po-
szym ciągu bacznie po sali. ich tam kilkakrotnie. I panem - odpowiedział mu grzecznie. wiedział z uśmiechem do l?Wego dyrck 

Wreszcie dostrzegł parę, której szu Nie zastał tam jednak małżonków., - Pomówić? W jakiej sprawie? tora: 
kat. On był sześćdziesięcioletnim męż- - Widocznie wrócili do domu -· - Jestem agentem słynnej fabryki :____ To była mistrzowska robota. -
czyzną, o bardzo nieprzyjemnej po- doszedł do wniosku. - Trzeba czekać · samochodów „Lux". Słyszałem, że sza 1 Ody tylko pan mi powiedział, że Axt 
wierzchowności. Nazywał się Rudolf do jutra. Nie uciekną mi! I nowny pan zamierza kupić nowy wóz. pertraktuje z konkurencyjną fabryką w 
'Axt i uchodził za jednego z najbogat- Nazajutrz po południu spotkał Axtów Nasze limuzyny są pod każdym wzglę sprawie nabycia war.u postanowiłem 
szych jubilerów. Jego małżonka, z któ w popularnej kawiarni. I tym razem : dem bezkonkurencyjne. skłonić go, by zwrócił się do nas. Kosz 
rą siedział przy stoliku, była spewnoś-1 udało mu się znaleźć stolik tuż przyj Axt spoglądał nań ze zdumieniem. towato mnie to niemato trudu, ale pa-
cią czterdzieści lat młodsza. . nich. - Bardzo przepraszam, że pana na- stawitem na swojem. Wyobrażam so-

Kamil zajął stolik w pobliżu Axtów. Kamil swoim zwyczajem spoglądał pastuję - ciągnął dalej Kamil. . - Tru-
1 
bie, jak będzie się wściekał mój kon-

Po paru chwilach spofrzał ukradkiem ukradkiem na młodą mężatkę; I dno, to mój fach. Zauważyłem, że pan i kurent, Albert Moas, który już był pe
na młodą kobietę. Axt, który był odwrócony plecami nie jest zadowolony ze spotkań ze wny, że Axt kupi wóz w ich fabryce. 

Niewiasta szybko odwróciła głowę. poruszał się niespokojnie. I mną. Przyrzekam uroczyście, że jeśli j W dwa dni później Alpern dowie
- Znów ten mtokos - mrukną! - Każę wezwać policję - usłyszał nabędzie pan nasz wóz przestanę pana dział się, że . Axt kupił również drugi 

'Axt, - zwracając się do żony. - W Kamil w pewnej chwili jego zdenerwo- napastować. 1
1 wóz. 

każdym lokalu musimy go spotkać! I wany głos . - To s ię wreszcie musi Axt wreszcie oddchnąt. Więc cho- Moas, agent konkurency jnej fabry;-
- Czy ja jestem temu winna? - skończyć. Uważam, że wszys,tkich 10- 1 dziło tylko o samochód! A on się oba- , kl , mia ł równ ież swój system pracy. 

oburzyła się. \ welasów należy zamykać w kryminale. wiaf, że tego młokosa już łączą z Nelly Zaprzyjaźn it się szybko z żoną jubilera 
- Ależ nie, kochanie. To oczywi~- 1 • - ,Uspokój . się, kochanie ~ odpo-

1 
bliskie stosunki! .. Oc~ywi ście. kupi t~ ' z k~órą zaw~rł znajomość .n::i- dancin~. 

cie zwykły przypadek . . Ale. muszę się ~~e d.zmta mu zona. - Czeg_o, ty wl_~- 1 maszynę; Prze 1ez rruał zam1~r n~byc ~am Ax.t zaządala od męza .by kupił 
przyznać, że ten młokos mme dopraw- sc1w1e chcesz od tego młódz1cnca? Nie 

1
nowy woi -A ·Luxy są wcale mena3gor- Jeszcze Jedn ą maszynę, a on me potra-

dy denerwuje. możn~ mu przecież ____ niczeg~_.zarzucić._.:,ze. l fil jej odmówić. Dol. 
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